
N r .  186. Wtorek, 17 Sierpnia 1909. Rok 99.

GAZETA LWOWSKA
  -----------

P f ;  3 i  e  e r a ! t  
j s m i e j s e o n s ;  I hi i s j s# e o r, a ;

meznis . . . 32 E , i ćwlsrórsaznle 8 K. ~  h. ( rsozsie . . . 24 K. I ówLrfirsczaSj . . 8 K. 
pótrsoznis . . 16 K. | «!68!?cze!9 2 K. 70 h. |  pśłraaznls . . 12 K, | iaissięszsSs . . . S E .

W Niemfczeeh 3 K. 20 h. m iesięcznie. We w szystkich innych  państw ach 3 K. 80  h. m iesięczni*.
„P rzsw sd n lk  n aukowy I lite rac k i" , dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzym ują eato- 

i  pó łroczn i abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, k tó rzy  p renum eru ją  od 1 styczn ia  do końca czerwca 
lub od 1 lipea  do końca g rudnia, ćw iereroczni i m iesięczni za dopłatą: pierw si i K .  50 h., drudzy 60 h. 
„P rzew odn ik" prenum erow any osobno kosztuje 8  K.

W ychodzi codzienni® o godzinie 5 po południa 
3 wyjątkiem dn i poówiątecznych.

N um er pojedynczy kosztuje w m iejscu 10 hal., 
pocztą !8 hal. — B iura  Sedakey i i A dm inisćraeyi 
ulica C zarnieckiego 1. 12. — E k sp e d y c ja  m iejscowa 
w biurze dzienników  St. Sokołow skiego, P a sa i Haus- 
®*»9s> i. 9. — L is ty  należy frankować.

R eklam acje otw arte wolne od opłaty 

Telefon R ed ak c ji Nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 10 
sierpnia b. r. nadać najmiłośeiwiej kupcowi, 
■Franciszkowi M a c h a r s k i e m u  w Krako­
wie, tytuł radcy Cesarskiego z uwolnieniem 
od taksy.

P. Mil 'ster spraw wewnętrznych za­
mianował komisarza powiatowego, Zygmun­
ta Ż u r a w s k i e g o ,  sekretarzem Rządu kra­
jowego na Szląsku,

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał sędziego powiatowego i naczelnika sądu 
powiatowego w Żurawnie, Stanisława K i r e  tu­
n e r a ,  sędzią powiatowym w Rymanowie.

P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
sędziów powiatowych : Zygmunta P 1 a h n e- 
r a  w Zabłotowie do Sądowej Wiszni, a Ale- 
ksaudra II i 1 I b r  i eh  t a w Sądowej Wiszni j 
do Zabłotowa.

Edykt.

C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, źe dla projekto­
wanej regulacji rzeki. Stryja od kim, 12-130 
do kim. 5'100 odbędzie się wodno-prawne do­
chodzenie wraz z rozprawą ekspropryaeyjną 
w Żydaczowie, Iwanowcach, Woicniowie i 
Międzyrzeczach dnia 9 września 1909 i roz­
pocznie się o godzinie 9 przed południem o- 
bejściem uregulować się mającej przestrzeni.

Komisy a zbierze się w Żydaczowie na 
moście na Stryju w kim 12 130. j

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami wyłożone będą, 
stosownie do przepisu § 14 ustawy z dnia 18 
lutego 1878 Dz. p. p. nr. 30, w urzędach 
gminnych w Żydaczowie, Iv,'anowcaeh i Wołc- 
niowie i w kancelaryaeh obszarów dworskich 
tych miejscowości, a projekt.w starostwie w 
Żydaczowie, począwszy od dnia 20 sierpnia 
1909 przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw projektowi, względnie 
przeciw7 zamierzonemu, wywłaszczenia można 
wnieść, w ciągu powyższych 14 dni na ręce 
c. k. starostwa w Żydaczowie lub przy komi- 
syi na miejscu. •

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione, a interesowani będą uważani za zga­
dzających się z zamierzonemi robotami i po­
trzebnym do tego wywłaszczeniem.

Z c. k. Namiestnictwa.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 14 
sierpnia b. r. 1. XVII 5068/70 z wykazem pa­
nujących w Galicji chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań c. k. starostw, przedłożonych od 7 do 
14 sierpnia 1909, — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego numeru 
Gazetjy Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 16 sierpnia.

Problemat kreteński.

(±j;) Codziennie zmieniają się w Kon­
stantynopolu pokojowe i wojenne nastroje. 
Jeszcze onegdaj tak w. wezyr, jak i mini­

strowie wyrażali zapatrywanie, iż odpowiedź 
grecka nadaje łagodniejszy zwrot zatargowi 
kreteńskiemu, a już następnego dnia uznano 
ją za niewystarczającą i wysłano nową notę, 
w której zażądano kategorycznej na piśmie 
sformułowanej deklaracyi, iż rząd ateński nie 
żywi żadnych zamiarów aneksyjnych i że wy­
piera się wszelkiej solidarności z akcyą, ma­
jącą na celu przyłączenie Krety do Grecyi.

Ściśle wziąwszy, złożył już taką dekla- 
racyę p. Rhallis w swojej pierwszej odpowie­
dzi. Zapewnił on tam wyraźnie, iż „Grecya, 
która nie jest zawikłana w akcyę aneksyjną, 
nie zmieni także na przyszłość swego do­
tychczasowego lojalnego i poprawnego sta­
nowiska". Gzem się więc tłumaczy ta nowa 
zaczepność i niesłychana presja turecka? Jak 
się zdaje jedjnie tem, iż wobec opinii publi­
cznej, a zwłaszcza wobec wojowniczo uspo­
sobionych sfer wojskowych, pragnie Porta 
z naciskiem stwierdzić, że z nieugiętą sta­
nowczością stoi na straży praw zwierzchni- 
czyeh sułtana i sądzi zarazem, że wybitnym 
sukcesem dyplomatycznym potrafi bez wojny 
uspokoić wzburzone w kraju umysły i równo­
cześnie podnieść na zewnątrz znaczenie i po­
wagę państwa ottomańskiego. Jakkolwiek nie 
może ulegać najmniejszej wątpliwości, iż w 
orężnem starciu Turcya odniesie zwycięstwo 
nad słabą i do poważnej akcyi wojennej zu­
pełnie nieprzygotowaną Grecya, to jednak 
rozważniejsze i bardziej w przyszłość patrzą­
ce czynniki obecnego rządu tureckiego, w 
gruncie rzeczy wojny nie chcą i wojny się 
boją, albowiem wiedzą dobrze, iż pociągnie 
ona za sobą ciężkie ofiary finansowe, a nie 
przyniesie ostatecznie państwu ani terytoryal- 
nej, ani politycznej korzyści. Zwycięska woj­
na zakończyłaby się dyplomatyczną porażką 
Turcyi, a mocarstwa opiekuńcze już teraz 
ostrzegają Tureyę przed zbyt porywczem dzia­
łaniem i zwracają uwagę na niebezpieczne 
następstwa, jakie musiałyby wyniknąć z ta­
kiego działania. Nad miarę naprężona struna 
może pęknąć w chwili dla Turcyi najmniej 
pożądanej.

Dlatego sądzimy, iż mimo wojowmi- j
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czego nastroju, mimo groźnych not dyplo­
matycznych, a naw7et mimo różnego rodzaju 
rozkazów mobilizacyjnych, Turcya nieoglę- 
dnie nie sprowmkuje wojny z Grecyą. Zape­
wne rząd grecki, idąc za radą mocarstw 
opiekuńczych, nieco uzupełni swoją pierwotną 
deklaracyę, a Turcya tem się na razie zado­
woli, ale równocześnie powołując się na 
zrzeczenie się pretensyj greckich, zażąda od 
mocarstw opiekuńczych takiego unormowania 
stosunków na Krecie, które zabezpieczałoby 
faktyczne zwierzchnictwo sułtana. Mocarstwi 
opiekuńcze ogłosiły jako zasadę: utrzymanie 
takiego stanu rzeczy na wyspie, jaki istniał 
przed wycofaniem ich wojsk. Po 27 lipce, 
stan ten został naruszony przez wywieszenie, 
flagi greckiej. Zdjęcie tej flagi przywracałoby 
status ąno. Ale to już dziś dla Turcyi nie 
wystarcza.

Od roku bowiem wytworzyły się na 
Krecie za milczącą zgodą mocarstw opiekuń­
czych takie stosnuki prawno-państwowe, k tó ­
re przedstawiają ją jako prowineyę greckiego 
królestwa, zarządzaną w imieniu króla gre­
ckiego zgodnie z konstytucją grecką. Gdy 
po aneksyi Bośaii zgromadzenie kreteńskie 
proklamowało zjednoczenie z Grecya, a wy­
znaczony przez mocarstwa naczelny komi­
sarz Zaimis opuścił wyspę, wówczas ustano­
wiono t. zw. komitet wykonawczy z przy­
wódców wszystkich stronnictw i polecono 
mu, aby wyspą zarządzał w imieniu króia 
greckiego i dotąd obowiązujące ustawy kre­
teńskie stosował tylko o tyle, o ile one nie 
pozostają w sprzeczności z ustawami króle­
stwa greckiego. Cała administracya i judy- 
katura sprawowana jest dziś w imieniu kró­
la greckiego, a komitet wykonawczy, który 
ten stan rzeczy w7prowadził, uznały mocar­
stwa opiekuńcze za rząd legalny i utrzymują 
z nim oficjalne stosunki. Ten też właśnie 
komitet został wezwany przez mocarstwa do 
zwinięcia flagi greckiej, ale nie chcąc brać 
na siebie odpowiedzialności w tej drażliwej 
dla narodowych uczuć sprawie, podał się on 
do dymisyi i zwołał nowe zgromadzenie kre- 

j teńskie, które z pewnością okaże się jeszcze
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Dr. Adam Szclągowskl.

X.

Cordoya — Eskurial.

(Ciąg dalszy).

Nie trzeba zresztą wyobraźni dla od­
tworzenia sobie wyglądu jednej z takich nisz.

Niektóre z nich zachowały się dotąd w 
tym samym stanie, jak za czasów Abderrah- 
manów lub Hakimów. Ocalały one dzięki 
przypadkowi, który zwykle ratuje dzieła sztuki 
od zalewu barbarzyństwa. Jedną z nich prze­
robiono na kaplicę św. Fernanda (capilla de 
San Fernando). Druga wiodąca do sanctua- 
rium mahometańskiego została obróconą na 
kaplicę św. Piotra. I tutaj ołtarz ehrześciań- 
ski zasłonił sobą i uratował to, co było naj­
bardziej przeznaczone na zgubę, niszę z dwoj­
giem małych okienek, zwróconych na Wschód 
w stronę Kiebli, czyli w kierunku Mekki — 
mighrab, czyli „święte świętych" muzułman 
skie.

Ta sama wyobraźnia, co stworzyła Al 
Dżainat, ogrody raju mahometańskiego, pra­
cowała nad przyozdobieniem moszei w Cor- 
dowie. I tu cudowne jezioro, którego wody 
miodowej słodyczy zimne są jak lód, a prze­
zroczyste, jak kryształ, wita na dziedzińcu 
wiernych, jak w rajskiej krainie wody rzek 
Al-Kantaru. I tu ziemia, w miejsce piasku i

kamieni, usypana perłami i byaeentami, które 
kiedyś w7yobrażała podłoga mozaikowa, dziś 
zastąpiona zwykłemi kostkami. Lśnią jeszcze 
przecież perłami i dyamentami ściany Migh- 
rabu, jak szaty wiernych w ogrodach Al- 
Dżainatu. Na czterech smukłych kolumnach 
z zielonego jaspisu i lazurowego malachitu 
wspiera się pełna podkowa maurytańskiego 
luku. Ściana, w której się mieści Mighrab, 
jest wyłożona mozaiką o wzorzystym deseniu 
roślinnym i zagadkowych arabeskach. Kopuła 
wysokości dziewięciu metrów, cała jest wy­
ciosana z jednego bloku marmuru.

Wierni dopuszczeni na to miejsce, ob­
chodzili je siedmiokrotnie na kolanach, i 
ślady tych pobożnych pielgrzymek dziś zna­
czą jeszcze wgłębienia w posadzce i wytarte 
ściany marmurowej niszy. Chrześciańscy zdo­
bywcy ochrzcili to sanetuarium muzułmańskie 
pogardliwem mianem, które oznac-za dosło­
wnie w języku hiszpańskim obdartą z mięsa 
kość.

Łatwiej jest nam dzisiaj zapomnieć po­
gardę dla isiamu, jak przebaczyć pastwienie 
się nad sztuką arabską.

Renesans hiszpański (plateresco) zepsuł 
na zawsze całość moszei, wyrzucając sześć­
dziesiąt trzy kolumn środkowych, a' na ich 
miejsce wstawiając nawę z transeptem dla 
chóru i wielkiego ołtarza. Stało się to 
za przyzwoleniem Karola V. na żądanie 
kapituły, a pomimo woli rady municypalnej, 
która zagroziła nawet śmiercią robotnikom, 
zajętym przy burzeniu starożytnej moszei. Ka­
rol V. jednak sam później potępił to dzieło 
zniszczenia, wyrażając się do członków kapi­
tuły: „mieliście w swych rękach rzecz jedyną 
na świeeie, a zmieniliście ją na coś pospo­
litego".

Dziś z wnętrza moszei zniknęły już 
ślady dawnej wiary islamu. Może pamiętają 
o niej jeszcze ptaszęta, bujające w pomarań­

czowym gaju patia— dusze wiernych, pole­
głych w boju za islam według wierzeń Ko­
ranu. Czekają one może rychło archanioł 
Izrafil uderzy w trąbę na sąd ostateczny, a 
wtedy przejdą za prorokiem swoim poprzez 
wazki, jak ostrze miecza most Al-Syrat do 
tego raju, którego odbiciem na ziemi była 
właśnie ta rnoszea.

** *
Jadąc na Madryt z powrotem, wstąpi­

łem do Eskurialu, a chociaż samo pojęcie 
tego miejsca jest w rażącem przeciwieństwie 
z pojęciem tej drugiej arabskiej Hiszpanii, 
którą zwiedzałem, przecież kładę opisy Kor- 
doby i Eskurialu obok siebie. Wytłumaczę w 
kilku słowach dlaczego?

Po pierwsze, nie chcę przerywać natu­
ralnego związku, w jakim kojarzyły się moje 
wrażenia. W takich wypadkach, kiedy za je­
dyne podłoże sądu służą własne zmysły — 
głównie oko, zrywając wątek własnych spo­
strzeżeń pozbywamy się przez to ich moty­
wacji.

Powtóre, chodziło mi o odtworzenie 
dwu stanów eywilizacyi: muzułmańskiej i 
chrześciańskiej, które złożyły się na dzieje 
dwu narodów, Maurów i Kastylijezyków, za­
mieszkujących niegdyś jeden kraj Hiszpanię.

Sądzę, że nic bardziej nie potęguje 
kontrastu cywilizacyjnego Andaluzyi arab­
skiej i Kastylii katolickiej od widoku ma­
dryckiego Eskurialu.

Jedna uwaga dla tych, którzy przyzwy­
czaili się do łączenia nazwy Eskurialu z po­
jęciem siedziby królewskiej.

Eskurial nie jest pałacem, lecz klasz­
torem, w którym czasowo przemieszkiwali 
królowie hiszpańscy.

Pałac-klasztor i klasztor-pałac — oto 
dewiza rządów królów katolickich, poczyna­
jąc od Filipa II. On to zbudował Eskurial i

wycisnął na całein panowaniu dynastyi Habs­
burgów w Hiszpanii piętno jakoby mniszej 
reguły. Tu w krypcie złożył prochy swego 
wielkiego ojca Karola V. i od tej pory do 
dzisiejszego dnia w katakumbowy sposób je­
dna nad drugą nagromadzają się tutaj tru­
mny królów kastylijsko-hiszpariskieh.

Byó strażnikiem grobów- — ten frazes 
ma tutaj podwójne znaczenie: dosłowne dla 
założyciela tego wielkiego grobowca i prze­
nośne dla królestwa Hiszpanii, które w za­
ślepieniu racy. stanu pogrzebało swą wiel­
kość i potęgę.

Tak się skończyło panowanie Hiszpanii 
na jednej i na drugiej półkuli.

Ostatni akt tej wielkiej dziejowej tra- 
gedyi rozegrał się prawie w naszych oczach, 
kiedy stracono resztkę posiadłości korony 
kastyIijskiej za morzem. Dopiero wtedy proc 
wielkiego Genueńczyka — Cristobola Colona 
czyli Kolumba, znalazły swój wieczny spo­
czynek po latach czterystu w podziemiach 
katedry sewilskiej.

Wiele osób, które zwiedzały Eskurial, 
wydało o nim sąd, że jest ciężki, ponury 
i brzydki. Nam się zdaje, że Eskurial musiał 
być takim, jakim jest, że inny nie oddawałby 
należycie swego charakteru, którym jest 
groza. Niedarmo zbudowano go u samego 
podnóża tych kastylskich Sierrów, które stra­
szą pustką swych nagich skał, wieją wichrem 
lodowym na rozpaloną i popękaną od słońca 
wyżynę i którym brak jest kropelki wody 
dla złagodzenia spiekoty. Wśród tych potrza­
skanych złomów Eskurial wygląda, jak za­
bawka cyklopów. Nie różni się "od nich ani 
barwą, ani materyałem — chyba jedną wolą 
ludzką, która go podźwignęła.

(Dokończenie nastąpi).
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mniej skłonne do jakichkolwiek ustępstw. 
Będą więc musiały mocarstwa opiekuńcze za 
pomocą własnych organów przystąpić do u- 
sunięcia flagi greckiej. Ale przypuściwszy 
nawet, że Kreteńczycy przyjmą Dez oporu to 
zarządzenie mocarstw, to jednak ze zniknię­
ciem flagi greckiej nie zniknie cały ustrój 
grecki na wyspie, a wśród ludności utrzy­
ma się dalej poczucie przynależności do 
Grecy i.

Sama flaga to stosunkowo drobny epi­
zod szerszego problematu kreteriskiego. Tego 
rozwiązania żądać będzie teraz Turcya od 
mocarstw, które przez wczesne wycofanie 
swoich wojsk sytuacyę zaostrzyły i wywołały 
nieopatrznie zawikłania, nieograniczające się 
do Krety, ale obejmujące Grecyę i Macedo­
nię. Jeżeli mocarstwa ostatecznie przeforsują 
zwinięcie flagi greckiej, to przez to nie zo­
stanie jeszcze rozwiązana kwestya kreteńska. 
Turcya nie zaspokoi się dziś nominalnem 
zwierzchnictwem, ale będzie się domagała 
odpowiedniej kontroli i rzeczywistego wpły­
wu na administracyę i rządy wyspy. Opra­
cowanie zaś nowego statutu autonomicznego 
dla Krety, który odpowiadałby życzeniom 
Turcji, a nie rozjątrzył Kreteńczyków i przy­
najmniej milczące uznanie znalazł w Greeyi, 
będzie niewątpliwie jednem z najbardziej 
skomplikowanych zadań dyplomatycznych 
przedewszystkiem tych mocarstw, które obję­
ły opiekę nad Krętą.

F r a n k f u r t .  Frankfurter Ztg. donosi 
z Konstantynopola: Ambasadorowie czterech 
mocarstw ochronnych zawiadomili Portę, że 
grecka flaga na Krecie będzie natychmiast 
usunięta, ale zażądali równocześnie, by flota 
turecka unikała jawienia się koło wyspy.

K o n s t a n t y n o p o l .  Ambasadorowie 
mocarstw ochronnych wysłali do Porty notę 
kolektywną, oświadczającą, że poczynią za­
rządzenia, aby flaga grecka z twierdzy w 
Kanei została usunięta. Równocześnie nota 
prosi Portę, aby odstąpiła od wysłania floty 
tureckiej na wody kreteńskie.

K o n s t a n t y n o p o l .  Minister spraw 
wewnętrznych Tataat oświadczył wobec re­
prezentanta c. k. B iu ra  korespondencyjnego 
w Konstantynopolu, że wszystkie pogłoski o 
wojnie, kursujące od dwu dni, są mylne. Tak 
samo mylną jest wiadomość, jakoby Turcya 
w razie niezadowalającej odpowiedzi ze stro­
ny Grecyi, zamierzała odwołać swego posła 
z Aten. Turcya spodziewa się odpowiedzi po­
myślnej. W razie zaś oporu Grecyi jest rze­
czą mocarstw ochronnych uporządkować tę 
kwestyę.

K a n e a .  Agencya Havasa donosi: Rząd 
kretenski zawiadomił mocarstwa ochronne, 
że wszelkie jego usiłowania spełzły na ni- 
czem i że nie może wskutek oporu ludności 
usunąć chorągwi greckiej, wywieszonej na 
twierdzy w Kanei. Wskutek tego zwołał na 
wczoraj Izbę kreteńską i podał się do dy- 
misyi.

K o n s t a n t y n o p o l .  Według depeszy 
z Kanei z dnia 13 b. m., reprezentanci kre- 
teriscy odmówili żądaniu rządu kreteriskiego 
i nie pozwolili na usunięcie chorągwi gre­
ckiej z twierdzy w Kanei. Rząd kreteński 
podał się do dymisyi. Panuje wielkie wzbu­
rzenie, nie zachodzi jednak obawa poważnych 
wypadków.

P a r y ż .  Agencya Havasa donosi z Kon­
stantynopola: Ze względu na to, że Turcya 
kazała odpłynąć eskadrze swej do Karpathos, 
ambasadorowie mocarstw ochronnych poczy­
nili u Porty kroki, aby zawiadomić ją, że 
poczynią odpowiednie zarządzenia, by flaga 
grecka z twierdzy w Kanei została usunięta 
i prosić Portę, by eskadra turecka nie od­
płynęła na wody kreteńskie.

P a r y ż .  Agencya Havasa donosi: Wsku­
tek podania się rządu kreteriskiego do dymi­
syi, rządy mocarstw ochronnych postanowiły 
wysłać na wody kreteńskie dalsze okręty wo­
jenne. Anglia poleciła drugiemu statkowi wo­
jennemu, stojącemu pod Maltą, aby odpłynął 
do Kanei, a trzeci okręt wojenny stoi w po­
gotowiu. Francya wysłała drugi statek „Vi- 
ctor Hugo-' z Tulonu, a trzeci trzyma w po­
gotowiu. Włochy również wysłały dwa statki 
i wydały takie same zarządzenia, jak Anglia 
i Francya. Go się tyczy Rossyi, to oczekują 
przybycia dwu statków rossyjskieh. Oprócz 
tego Rossya wyśle łódź kanonierską. Skoro 
wszystkie okręty mocarstw będą skonsygno- 
wane na wodach kreteriskich, wówczas uda­
dzą się do Kanei, by tam chorągiew grecką 
z twierdzy przemocą usunąć, jeśli w między­
czasie Kreteńczycy nie usuną jej sami.

K o n s t a n t y n o p o l .  Dziennik Turynie, 
który otrzymuje informacye od wielkiego we­
zyra, donosi, że gdyby w istocie mocarstwa 
ochronne chciały zapobiedz niepokojom wo­
jennym, to musiałyby wziąć na siebie rę­
kojmię za bonam fidern Grecyi i rozpocząć 
z Turcya obrady nad sprawą statutu defini­
tywnego dla Krety. Turcy i Grecy tak samo, 
jak oba gabinety, zachowują zimną krew i 
umiarkowanie. W interesie tak jednych, jak 
i drugich leży pokojowe załatwienie sporu, 
gdyż Bułgarya czyha tylko na sposobność.

K o n s t a n t y n o p o l .  Turynie donosi, 
że nota z odpowiedzią Turcyi na notę gre­
cką ułożona została definitywnie onegdaj na 
konfereneyi, w której wzięli udział: wielki 
wezyr, minister spraw wewnętrznych i mi­
nistrowie skarbu, oraz robót publicznych. 
Notę tę wysłano natychmiast do Aten. Mi­
nistra spraw zagranicznych dopiero później 
zawiadomiono o tej nocie. W nocie tej Tur­
cya pomimo oświadczeń przyjaznych i zape­
wnień pokojowych ze strony greckiej, żąda, 
aby Grecja formalnie i ofieyalnie oświad­
czyła, że nie jest wcale interesowana w 
sprawie Krety. Następnie ministrowie obra­
dowali nad sposobem, w jaki mocarstwa 
ochronne mają być zawiadomione o tej nocie.

Drugi dziennik donosi, że gdyby odpo­
wiedź Grecyi nie była zadowalającą, to flota 
turecka otrzyma rozkaz odpłynięcia na Kretę,

aby poprzeć tam akcyę mocarstw ochron­
nych. Ten sam dziennik donosi dalej, że w 
tureckich kołach politycznych panuje prze­
konanie, iż wojska tureckie wezmą udział 
w wylądowaniu wojsk mocarstw ochronnych 
na Kretę.

A t e n y .  Gała prasa wzywa Kretę, aby 
dopuściła do usunięcia flagi greckiej i w ten 
sposób okazała swą dobrą wolę wobec mo­
carstw ochronnych.

S o l  oni ki. Na dzień dzisiejszy zapo­
wiedziano wiele zgromadzeń demonstracyj­
nych z protestem ze strony Bułgarów i Ma­
cedończyków przeciw przewlekaniu uregulo­
wania kwestyi zamknięcia kościołów i szkół.

KORESPONDENCYE.
R zym , 12 sierpnia 1909.

(Accademia di Belle Arti.)
Polskim turystom, którzy w jesieni 

będą we Włoszech, radzę, aby bawiąc we Fio- 
rencyi, zaszli do Akademii Sztuk Pięknych, 
tak, jak pójdą do TJffizzi lub do Pałacu Pitti, 
bo A c c a d e m i a  di  B e l l e  A r t i ,  dziś wię­
cej, niż kiedykolwiek godna jest obejrzenia. 
Dawny klasztor św. Mateusza, zamieniony 
już w r. 1784 na przybytek sztuki, dokąd 
z kościołów zniesionych i klasztorów groma­
dzono stare obrazy prymitywów, majoiiki 
Lukki della Robbia i wreszcie trochę nowo­
żytnych płócien, uzyskał w tych dniach 
nieocenione skarby w sześciu posągach Mi­
chała Anioła Buonarottiego.

Akademia Sztuk Pięknych posiadała 
dotąd Dawida wielkiego mistrza posąg, który 
z początku stał przed Palazzo Veechio, potem 
w dziedzińcu Akademii, teraz zaś ma od­
dzielną „trybunę" (jak we Floreneyi nazywają 
sale przeznaczone na arcydzieła) i stoi w o- 
toc-zeniu postaci marmurowych, przeniesio­
nych z ogrodu Roboli.

Jestto podobno zasługą dyrektora wy­
działu Szt ik Pięknych w ministerstwie o- 
światy p. Konrada Ricci, że owe siedm po­
sągów słynnego rzeźbiarza zgromadzono ra­
zem, bo w Giardino Boboli za pałacem Pitti 
dla „czterech jeńców" nie było odpowiedniego 
pomieszczenia.

Kto więc czytał „.Juliusza II.“ Juliana 
Klaczki, niech spieszy pod kopułę, pod którą 
ustawiono razem tyle arcydzieł dłuta: Dawida 
czterech Jeńców, zwycięskiego Geniusza i 
Św. Mateusza.

Owe sześć posągów z gruba ociosanych, 
otaczających zwycięzcę Goliata, wyglądają na 
Rodina, a są to najsamprzód czterej jeńcy, 
bracia owych jeńców, jacy znajdują się w 
w Luwrze, tylko, że florenccy mniej od tam­
tych szczęśliwi, zaledwie są ociosani, gdyż 
Buonarotti umarł, zanim mógł ich wydobyć 
z łomów marmuru, w jakich dziś na wieczne 
czasy są zamknięci.

Dwa inne posągi z tych sześciu przed­
stawiają: „Zwycięskiego Geniusza", prawie 
całkiem dokończonego w górnej części i „Św. 
Mateusza". „Geniusz" stał dotąd w dziedziń- | 
cu Muzeum Narodowego w pałacu del Bar- 
gello, a „Sw. Mateusz" znajdował się już w 
zbiorach Akademii.

„Jeńcy" nie nadawali się zupełnie do 
ozdoby ogrodu, a już najmniej szpalerowe- i 
go, do sąsiedztwa z stalaktytami, faunami i 
alegoryami pseudoklasycznerai, gdyż są wy- j 
razem boleści, wysiłku tragicznego, samotno­
ści bez nadziei i bez pociechy. Miały one 
dźwigać na potężnych barkach grobowiec 
papieski, przeznaczony do poważnej ciszy w 
półcieniu wielkiej świątyni.

Dzisiaj w obecnem oświetleniu wydają 
się, jak Syzyfy, usiłujące wydostać się z gła­
zu ściskającego ich członki, z materyi, w ja­
ką ich mistrz zakuł.... jeńcy kamienia.

Wiadomo, że Juliusz 11. della Rayere i 
polecił Michałowi Aniołowi, aby mu wyko- i 
nał grobowy pomnik, tak wielki, jakiego do­
tąd nie było. Więc Buonarotti powziął myśl 
niesłychanie śmiałą i wielką: pomnika, któ­
ry gdyby był miał być skończonym, byłby I 
zajął połowę jego życia. I dziwna rzecz, Flo- I 
renoya posiada także dwa portrety Juliusza 
II. przez Rafaela Santi, jeden w Uffizzi, dru- , 
gi w pałacu Pitti. Buonarotti ułożył plan 
pomnika o czterech połaciach, każda prze­
cięta czterema pilastrami. Między pilastrami 
miały być nisze o łuku okrągłym. Do każde­
go z pilastrów miał być przyparty jeniec, 
tak, że byłoby ich było szesnastu, same sym- I 
bole prowincyj^ podległych Papieżowi. W ka­
żdej niszy zaś chciał ustawić alegoryę w 
postaci kobiety. W górnej części pomnika 
projektowane były cztery wielkie posągi, je­
dnym z nich: Mojżesz. W środku wznosił 
się sarkofag, podparty przez aniołów, czę­
ścią smutnych a częścią wesołych, smutnych 
z powodu śmierci Papieża, a radujących się. 
gdyż Papież przeniesiony został do Raju.

Zaledwie mistrz ułożył plan olbrzymie­
go pomysłu, kiedy Juliusz II. umarł. Od 
tej chwili Michał Anioł nie miał już możności 
wprowadzenia w czyn swego arcydzieła. Leon X, 
potem Rzeczpospolita florencka, Klemens VII. 
wreszcie tyloma go obarczają pracami, po­
pierając je i prośbami i groźbami, że grobo­
wiec „groźnego Papieża" idzie zupełnie w 
odwlokę.

Wykonał on tylko „Mojżesza", stojące­
go dziś w Rzymie w San Piętro di Tin coli i 
dwu jeńców z Luwru, oraz „Gnotę kontem- !
placyjną" i „Gnotę czynną". Florenckie po- !
sągi „Jeńców" pozostały niedokończone, 
gdyż uietylko Michał Anioł, ale i wykonawcy 
testamentu Papieża musieli przyjść do prze­
konania, że pomnik mierzący siłę na zamiary, 
nigdy dokończony nie będzie. Ztąd zmiany 
w kontrakcie, w planie i nieodzowne ograni­
czenia.

Gwidobald della Rovere, książę Urbinu, 
zadowolić się musiał „Mojżeszem" i dwoma 
„Cnotami", tak, że nawet Papieża postać od-
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(Z francuskiego).

III.

(Ciąg dalszy).

Po dniu gorączkowej pracy, pryncypał 
przeciągał swoje wieczorne zajęcie w biurze.

Gdy nadszedł wieczór, maszyny mil­
kły, ostatni robotnicy odchodzili krokiem 
powolnym i zwolna, wraz z ciszą nocną, uno­
siła się nad Sekwaną melancholia rzeki. 
W gabinecie dyrektora z malowanemi olejno 
ścianami, na których porozwieszano różne 
szkice, jak mapy w szkolnym pokoju, fabry­
kanta otaczała uroczysta pustka.

Jedynie tylko Dautier, sekretarz, kula­
wy na nogę, z żółtymi włosami, bardzo łu­
biany przez dyrektora, jeszcze pracował. Wła­
śnie w tej chwili zebrał szybko swoje pa­
piery, oddał je Durocowi i wymknął się, 
ciągnąc nogę za sobą.

Pióro Duroea skrzypiało po papierze. 
Właśnie kończył podpisywać, gdy zastukano 
do drzwi i przez drzwi otwarte wszedł 
Bertier.

— Jeżeli pan ma jeszcze chwileczkę 
czasu, chciałbym panu coś powiedzieć.

Wokoło nich fabryka obecnie była cał­
kiem pusta i cicha’; przez wąskie okno dzie­
dziniec ukazywał się jak wielka ciemna pla­
ma; żadnego znaku ż.yeia, żadnego świadka, 
żadnej istoty, któraby mogła chociaż przy­
puszczać o czem mieli pomówić ze sobą pryn- 
cypał i podmajstrzy....

— I cóż ? — spytał Duroc.
Bertier był jeszcze w swoim roboczym

stroju; włosy jego były jeszcze bardziej zbu­
rzone niż zwykle, broda bardziej nastroszona, 
a w oczach, w spojrzeniu miał coś nieokre­
ślonego, uroczystego a potężnego. Pod pachą 
miał wielką tekę. Niespokojny, a stanowczy 
zarazem, zbliżył się do pryncypała.

— Najprzód — rzekł — muszę panu 
podziękować, panie Duroc..,. I nie wspomi­
nam już o dobroci pana i pani Duroc dla 
mnie, dla mojej biednej żony, gdy umierała, 
ani później, dla mojej małej Franeiny.... 
Nie, to nie należy do rzeczy i to chowam 
w głębi serca, jako dług święty, którego ni­
gdy spłacić nie potrafię.... Gheę mówić o tem, 
że pan, będąc człowiekiem tak przytomnym, 
tak wykształconym w sposobie badania, gdy 
widziałeś mnie pan pracującego nad moim 
wynalazkiem, jak jakiego inżyniera z bajki, żar­
towałaś pan sobie ze mnie po przyjacielsku, 
ale nigdy mi nie przeszkadzałeś ani nie od­
bierałeś mi odwagi.... Pozwoliłeś mi pan czy­
nić doświadczenia w swojej fabryce, jak u 
siebie w domu.... Tak, panie Duroc, pomaga­
łeś mi pan, pomagałeś w każdej rzeczy.... 
Pan temu nie wierzy, ale ja wiem dobrze.... 
A przecież to, czego dokonałem, panu jedy­
nie zawdzięczam.... I oto właśnie przychodzę 
panu dziś oznajmić.... Znalazłem to, czego 
szukałem....

— Do licha! — rzekł Duroc wpatrując 
się w Bertiera spojrzenieniem niedowierzania 
i melancholii pełnem.

— Obecnie — mówił dalej Bertier, 
kładąc swoją tekę na biurze Duroca — jeszcze 
o jedno mam pana prosić. Pracuję od lat 
wielu, jak pan wie, ale jak panu także wia­
domo, zawsze pracowałem sam jeden.... w 
nocy, w laboratoryum pańskiem w fabryce, 
albo u siebie w domu, gdy chciałem uporząd­
kować moje wnioski i wyrachowania... Nigdy 
nikomu o tem nie wspominałem.... W czasie 
śmierci mojej żony jeszcze sobie nie ufałem .. 
ona miała we mnie wiarę i dodawała mi 
otuchy.... A teraz, przecież moja córeczka nie 
jest w stanie mnie rozumieć.... Biedne ma­
leństwo, jej się zdaje, że znalazłem sposób 
fabrykowania żywych lalek.... Pojmuje pan

wiec, że w takich warunkach można się po­
mylić, zawrócić sobie w głowie..,. A prze­
cież, nie, nie sądzę.... To się trzyma jedno 
drugiego....

Silny głos Bertiera brzmiał pewnością 
siebie. Był spokojny, bez nerwów, pełen sta­
nowczości ze spokojem człowieka, który opie­
ra się na dowodach.

— Słowem — zakończył — w tej tece 
znajduje się wszystko, czego potrzeba, aby 
rozwinąć moje badania i zrozumieć moje dzie­
ło, moje notatki, szkice, formuły i wyracho­
wania, to znaczy, jest w tem cała skupiona 
treść moich poszukiwań. Gzy zechcesz, panie 
dyrektorze, rzucić na to okiem i powiedzieć 
mi swoje zdanie?...

— Ależ z największą przyjemnością, 
mój przyjacielu!...

Duroc nie patrzył już na Bertiera tym 
samym wzrokiem i sam nie był pewny co 
ma myśleć: czy ten człowiek był doprawdy 
szalony, czy natchniony?... Pryncypał ulegał 
mimowoli wpływowi nieśmiałego swego pod­
władnego i czuł się dziwnie pomieszany....

— Ośmielam się jednak prosić pana, 
żeby dobrze uważał na te papiery: to cały 
mój dostatek.... A pan wie, że niedobrze, aby 
kto zobaczył takie rzeczy....

— Bądź spokojny — odrzekł Duroc.
On teraz wziął tekę pod pachę i za­

mierzał zabrać ją z sobą z taką samą sta­
rannością jak Bertier ją przyniósł.

— Do jutra więc, Bertier.... Zaraz się 
w tem rozpatrzę.

— Do jutra, panie Duroc!...

Duroc przeszedł przez ciemny dziedzi­
niec, przez kratę, obenie zamkniętą i skiero­
wał się wzdłuż brzegów Sekwany.

Światła przesuwały się po wodzie; chwi­
lami, odgłosy słyszeć się dawały tam, dalej, 
ku Asnieres, zaledwie mącąc tę wyjątkową, 
a przerażającą ciszę przedmieść paryskich, 
która budzi w umyśle przypomnienie marzeń, 
miłości i zbrodni zarazem. Duroc znał, a cza­

sami rozkoszował się tą poezyą ciszy w po­
łączeniu z przestrachem, wśród której kroki 
jego rozbrzmiewały złowrogo wzdłuż pełnego 
zaczajonych niebezpieczeństw bulwaru.

Papiery Bertiera mu ciężyły. Spieszno 
mu było dostać się do domu i skoro tylko 
tam się znalazł, na pół śmiejąc się, a na pół 
poważnie, rzekł do żony:

— Wiesz! Podobno wynalazek Bertiera 
jest rzeczą dokonaną!... Tajemnica tutaj się 
mieści.... Spieszmy się.... Pragnę w każdym 
razie natychmiast zdać sobie z tego sprawę.

— Masz słuszność — odrzekła dobra 
pani Duroc — czy można wiedzieć co się 
stać może!...

I natychmiast po przyspieszonym obie- 
dzie, pozostawiła Duroca w gabinecie, z ka­
rafką świeżej wody i teką Bertiera.

IV.

Od wielu godzin na stole Duroea lampa 
się świeci i słabym odbłyskiem rysuje dzi­
waczne sylwetki w cieniu, gdzie widnieją 
meble. W około głęboka cisza domu pogrą­
żonego w spoczynku. Dzień zapewne już 
bliski. Zegar wydzwania obojętnie cztery, czy 
pięć uderzeń?...

Blady, zgorąezkowany, z czerwonemi 
oczami i gorącemi dłońmi, Duroc przegląda 
bez końca papiery złożone w tece Bertiera, 
obecnie rozrzucone przed nim na stole. Je ­
dną po drugiej brał te karty, na których 
znajduje się wynotowany cały bieg myśli 
twórcy. Na jednych widzi nakreślone eni­
gmatyczne formułki fizyków i chemików, na 
drugich, rysunki nieprawdopodobnych ma­
szyn, a tak jedne, jak drugie dowodzą, jak 
akt oskarżenia, że doświadczenia pomyślny 
skutek przyniosły.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tworzona została przez Tomasza del Boseo. 
Tym sposobem rzymski grobowiec zeszedł do 
rozmiarów, w jakich go dziś widzimy.

Wreszcie posągi się rozproszyły. O tyle 
wiec złożony został dzisiaj hołd pamięci 
misu-za, że siedm jego posągów zgromadzono 
w jednem miejscu.

Pod pewnym względem szczęśliwszy był 
spólczesny Juliuszowi II., cesarz Maksymilian, 
gdyż i on, na wspaniałym pomniku w Ins- 
bruku otoczył się kilkunastu posągami kru- 
szcowemi z wyobrażeniami swoich antenatów 
(pomiędzy którymi jest Cymbarka ks. Mazo­
wiecka) i pomnik ten, ozdoba Insbruku, zo­
stał po śmierci cesarza dokończony. (D )

Polacy p o i t a le m  p r e s t a
( A rty k u ł g e n e ra ła  P e le t - N a r b o n n e .  —  C yfry  
o d z ia ła ln o śc i k o m isy i k o lo n iz a ey jn e j. — D u s z ­
p a s te rs tw o  p o lsk ic h  ro b o tn ik ó w  sezo n o w y ch .)

Sprawa polska w Niemczech jest przed­
miotem nieustającej polemiki prasowej. W cza­
sach przygotowywania lub uchwalania ustaw 
wyjątkowych zajmuje prawie całe pisma, w 
chwilach spokojniejszych wędruje do dalszych 
rubryk, lecz nigdy nie znika. Odnosi się to 
zarówno do pism wrogich, jak sprawiedliw­
szych względem Polaków.

Der la g , nazywający się „organem bez­
stronnym11, należy na ogół do pierwszych i 
często natrafia się w nim na antipolskie wy­
wody, chociaż z drugiej strony nie zamyka 
swych szpalt odpowiedziom od przeciwników 
hakatyzmu. Polemice takiej zawdzięczamy te 
raz zaznajomienie się z apologią hakatyzmu, 
podjętą przez dymisycnowanego generała v. 
Polet Narbonne, jednego ze znanych „pra- 
teutoaów11, który po rozstaniu się z jednem 
rzemiosłem wojennem, uprawia stale drugie: 
wojnę antipolską. Powodem, który skłonił 
byłego generała do wyruszenia w pole, jest 
artykuł dr. Bruninga z Akwizgranu, dowo­
dzący, że Polakom dzieje się w Prusach 
krzywda pod względem językowym.

Celem artykułu p. Pelet Narbonne jest 
dowód, iż nikt nie myśli o rabowaniu Pola­
kom ojczystej mowy. Aby to udowodnić, prze­
prowadza autor dowody częściowe, z których 
wynika: 1. że Prusy nie odbierają Polakom 
mowy ojczystej; 2. że w innych krajach ró­
wnież odbiera się innym narodom język; 3 
że Prusy muszą odbierać Polakom język oj- 
ezysty, gdyż „wobec agresywnych tendencyj 
Polaków, idzie tylko o niezbędne środki o- 
brony11.

Przypomina to słynną obronę: „po pierw­
sze: on mi garnka nie pożyczał; powtóre: ża­
dnego garnka nie widziałem; po trzecie: gar­
nek już był rozbity!11 — główne zaś to, że 
autor z tych trzech zdań żadnego nie udo­
wodnił. 'Ligodzącą okolicznością to chyba 
być może, iż dowód był trudny, gdyż ani je­
dne z trzech zdań nie jest prawdziwe, autor 
zaś nie posiada dostatecznego zasobu wiado­
mości w kwestyi, o której pisze. I  tak twier­
dzi p. Pelet-Narbonne, że w Stanach Zjedno­
czonych nauki religii udziela się w szkole i 
po za szkołą tylko w języku angielskim, — 
nie wiedząc zgoła, że religia jest uczoną we 
wszystkich językach, jakich sobie rodzice dzieci 
życzą i że państwo nie miesza się do niej 
zupełnie, co zaś do szkolnictwa wogóle, wolno 
Polakom zakładać tyle szkół prywatnych, ile 
chcą i potrafią. Tymczasem w Prusach n:e- 
tylko religii muszą dzieci uczyć się po nie­
miecku, lecz szkół prywatnych polskich wogóle 
zakładać nie wolno. Prusy poszły w tem da­
lej, niż Rossya. Polakom nie wolno mieć ani 
szkół początkowych, ani gimnazjów prywa­
tnych z polskim językiem. To samo należy 
przypomnieć, gdy autor powołuje się na przy­
kład Irlandyi i Bretanii, gdzie szkoły pań­
stwowe są angielskie i francuskie, gdy lu­
dność używa języka celtyckiego. Po pierwsze 
pierwotny ten język jest w Irlandyi kulty­
wowany jako jedna z tradycyj odrębności na­
rodowej obok języka angielskiego i Anglia 
w niczem nie przeszkadza Irlandczykom za­
kładać szkół celtyckie, gdy tego pragną. Co 
do Bretanii, szkołom prywatnym również nic 
na przeszkodzie nie stoi. Porównanie zaś mię­
dzy językiem żywym, kwitnącym, dwudziesto- 
milionowego narodu, a dawnym językiem cel­
tyckim, nie nadaje się do dyskusji.

Jeżeli więc p. Pelet-Narbonne udowa­
dnia, że i gdzieindziej odbiera się ludom 
ojczysty język, to najpierw obiera przykłady 
nieszczęśliwe, powtóre nie może przytoczyć 
ani jednego wypadku analogicznego z me­
todą rządu pruskiego. Musiałby w przeci­
wnym razie wykazać, że jest kraj, gdzie ję ­
zyk kilkumilionowej ludności jest wykluczony 
ze szkół ludowych, średnich, Uniwersytetów, 
z wszelkiej nauki prywatnej i publicznej. 
Tego nie potrafi, chyba, że powoła się na 
Prusy — i w tem właśnie jądro sprawy. 
Gdyby zaś wyszukał na kuli ziemskiej po­
dobne państwo, to jeszcze pozostawałoby mu 
do udowodnienia, że metoda taka jest wła­
ściwą i cywilizowaną.

Nieudane wywody p. Pellet-Narbonne 
mają to chyba znaczenie, iż uczciwa prasa

„Gazeta Lwowska* z dnia :

niemiecka mogła na nich, jak na dobrym 
przykładzie, zademonstrować logikę i metodę 
hakatyzmu. Uczyniła to przedewszystkiem 
Koeln. Volks-Ztg., wykazując, eks-generałowi, 
że broni straconej pozycyi. Dowód swój po­
łączył organ katolicki z wnioskami ogólniej­
szej natury, mianowicie z twierdzeniem, że 
hakatyzm osłabia się i Pellet-Narbonrie ma 
być jego „ostatnim rycerzem11.

Coraz częściej słychać nawet z oboz-i 
protestanckiego głosy, zastrzegające się prze­
ciw hakatystom, jako rządowi uboczemu, 
głosy, których nie można posądzić o brak 
uczucia narodowego, a które potępiają szał 
antipolski ze stanowiska zdrowego rozsądku 
i cywilizaeyi. Tak pojawiła się broszura p. 
Franciszka Rabbowa, właściciela młynów, 
który przeżył lat sześćdziesiąt wśród Pola­
ków i oświadcza, że przewódcy hakatyzmu 
„wmieszali się nieproszeni w nasze interesy, 
zatruli podburzaniem stosunki i zaszkodzili 
obywatelom niemieckim jak najciężej przez 
rząd uboczny, którego prawa sobie uzurpo­
wali." Takie głosy mnożą się, co wskazuje, 
że hakatyzm utracił wiele z pierwotnej siły 
przyciągającej, a zdrowy rozsądek i ludzkie 
uczucia wchodzą w swoje prawa.

Takim byłby mniej więcej sens wywo­
dów Koeln Volks Z t g , która w kwestyi pol­
skiej miała zawsze politykę jasną, a tem sa­
mem sprawiedliwą.

*
O działalności komisyi kolonizaeyjnej z 

przyjemnością rozpisuje się prasa nietylko 
hakatystyczna, lecz i „liberalna11. To też co 
kilka miesięcy ukazują się w gazetach spra­
wozdania opiewające w liczbach to, co ko- 
misya kolonizacyjna dotychczas zdziałała. — 
Przytaczamy najświeższe, obecnie ogłoszone.

Najwięcej ziemi zakupiła komisya ko­
lonizacyjna w ostatnich pięciu latach, od 
1903—1908, bo 162 975 hektarów za marek 
190,336.475. Cały obszar zakupiony do koń­
ca 1908 roku wynosi: w wielkich majątkach 
326.965 hektarów za c-enę 293,454.932 ma­
rek, a w gospodarstwach włościańskich hekta­
rów 22.511 za c-enę 29,891.980 marek. Ra­
zem 349 476 hektarów czyli 6U/2 mil kwa­
dratowych za cenę 323,346.912 marek.

Od Niemców wykupiono 451 majątków 
wielkich lub mniejszych i 267 gospodarstw 
włościańskich, razem 241.604 hektarów za 
237,099.001 marek. Od Polaków wykupiono 
183 majątków większych lub mniejszych i 
187 gospodarstw włościańskich, razem he­
ktarów 107.872 za 86.247.474 marek. Obli­
czając procentowo, obszar nabyty od Niem­
ców wynosi 69-l prc., od Polaków 30 9 prc.

Od r. 1903 do 1908 płacono za hektar 
przeciętnie 1007 — 1508 marek; w ogólności 
cena przeciętna wynosi 925 marek za hektar.

Do końca r. 1908 zawarto ogółem 
15.143 kontraktów z kolonistami, których 
7800 sprowadzono z różnych stron Prus i 
Niemiec, 3662 z zagranicy (przeważnie z 
Rossyi) a -3681 kolonistów pochodzi z dziel­
nic polskich. Razem osiedleni koloniści two­
rzą 94.000 osób. Obszar rodzielony między 
kolonistów od utworzenia komisyi koloniza- 
cyjnej obejmuje 224.932 hektarów czyli bli­
sko 40 mil kwadratowych. Do podziała po­
zostało na razie jeszcze 38.163 hektarów, na 
których osiedlić można 2800 rodzin złożo­
nych z 16.800 osób. A więc dotychczas przez 
komisję kolonizacyjną nabyta ziemia pomie­
ścić może 120.000 osób. Ponieważ oprócz 
94.000 już osiedlonych, doliczyć należy  ̂je 
szcze kupców, przemysłowców i t. d., którzy 
zamieszkali przy kolonistach, ogólną liczbę 
mieszkańców w obszarach kolonizacyjnych 
oceniają na 113.000 osób. Dawniej na tem 
samem miejsen mieszkało 20.000 osób, z cze­
go Polacy stanowili 80 prc.

Pojawiają się już pogłoski, że fundusze 
komisyi kolonizaeyjnej znowu są wyczerpa­
ne i że w najbliższej sesyi Sejmu pruskiego 
przedstawione będą nowe żądania. Gazety 
hakatystyczne wymyśliły też już uzasadnię 
nie nowej pożyczki. Oto — Polacy wykupują 
ziemię na Górnym Szląsku i temu trzeba 
przeszkodzić przez uchwalenie nowych mi­
lionów dla komisyi kolonizaeyjnej.

Ale same gazety niemieckie wątpią, 
czy będzie to można uczynić wobec smutne­
go stanu finansów pruskich!

*
Sprawę duszpasterstwa polskich robo­

tników sezonowych w dzielnicach niemie­
ckich poruszono także na kongresie eucha­
rystycznym w Kolonii. Na temat powyższy 
przemawiał ks. dziekan Ilóbling z Dessau na 
Robotniem posiedzeniu zamkniętem dla księży. 
Mowc-a zajmował się specjalnie t. zw. obie- 
źysas3mi, których przeszło 20 tysięcy ro­
cznie przybywa na kampanię buraczaną do 
Saksonii, i przyznał bez ogródek, że opieka 
duchowna tych robotników jest niewystar­
czająca. Na obczyznę przybywają przeważnie 
wyrostki i.dziewczęta niewinne. Przez wspólne 
zamieszkiwanie w koszarach robotniczych 
narażeni są na pokusy, którym nawet ludzie 
w wieku dojrzalszym łatwo ulegają.

Tym sposobem mnożą się skargi na 
niemoralność ludu polskiego. Zaradzić temu 
może jedynie wystarczająca opieka ducho­
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wna. Mówca podnosił z naciskiem, że tam, 
gdzie księża umieją po polsku i w języku 
tym słuchają spowiedzi, ludność regularnie 
uczęszcza do kościołów i tara też nie słychać 
żadnych skarg na niemoralność ludu pol­
skiego. Niestety panuje wielki brak ducho­
wieństwa, władającego językiem polskim, 
a póki według dotychczasowej praktyki uwa­
żać się będzie Polaków, żądających nabo­
żeństw polskich, za agitatorów i radykałów, 
póty zmiana na lepsze nie nastąpi. Cóż zre­
sztą łatwiejszego, jak sprowadzić do Saksonii 
kilku księży rodowitych Polaków? — Wszak 
władze duchowne dałyby swoje pozwolenie 
z całą gotowością.

K R O N IK A .
Lwów, IG sierpnia.

— Kalendarz.
Wt o r e k  (17 sierpnia):
Heleny. — Mirona św. — 4 Otrok. w Efez. 
Wschód słońca o godzinie 4' 19 rano, za­

chód słońca o godzinie G 39 po południu.

— P. Minister Galicyi dr. W ładysław  
Dulęba przejechał w sobotę rano przez Kra­
ków, udając się do Wiednia.

— JE. P . Nam iestnik dr. Michał Do­
brzyński powrócił wczoraj wieczorem do 
Lwowa.

— Sprostowanie. Od Pana kraj. Re­
ferenta sanitarnego otrzymujemy następujące 
pismo:

W nr. 186 Gazety Narodowej z dnia 
15 sierpnia br. umieszczony jest artykuł p. t. 
„Epidemie w Galicyi" z uwagą od Redakcyi 
na początku, iż opiera się on na informaeyach 
u mnie zasiągniętych.

W tekście tego artykułu znajduje się 
ustęp, w którym powiedziano, że we Lwowie 
sroży się już trzeci rok szkarlatyna bez ustan­
ku — i do tej wiadomości dodaną jest uwaga 
następującej treści: „Jak można było dopuścić 
do takiego zagnieżdżenia się szkarlatyny we 
Lwowie, jak się to dzieje, że chociaż trzeci rok 
trwa, dotąd jej nie wytępiono, pozostanie smu­
tnym dowodem i niedołęstwa i niesumienności 
miejskiego urzędu sanitarnego i całej gminnej 
administracyi....11

Wobec tych słów, zawartych w artykule, 
którego treść ma się opierać na informaeyach, 
odemnie pochodzących, zniewolony jestem stwier­
dzić co następuje:

W piątek 18 b. m. pojawił się w biurze 
sanitarnem Namiestnictwa jeden ze współpraco­
wników Gazety Narodowej z prośbą o infor­
mację o stanie epidemii w kraju. Gdy miałem 
wówczas właśnie pod ręką wykaz tygodniowy
0 stanie chorób zakaźnych, przygotowany dla 
Ministerstwa, udzieliłem temu panu żądanych 
informacyj. Informacye moje ograniczały się 
jednakowoż li do szczegółów faktycznych i do 
cyfr, ż a d n e g o  z a ś  s ą d u  o d z i a ł a l n o ś c i  
u r z ę d u  s a n i t a r n e g o  m i a s t a  L w o w a  
a t e m m n i e j  o „ c a ł e j  a d m i n i s t r a c y i  
g m i n n e j "  n i e  w y p o w i e d z i a ł e m .

— Na »Dar Gfriinwaldzkia. Festyn dla 
dzieci, urządzony na kolonii w Brznchowicach 
dnia 8 sierpnia b. r., przyniósł ogólnego do­
chodu 847 kor. 25 hal. Wydatki wynosiły 95 
kor. 63 hal., a zatem czysty dochód wynosi 
751 kor. 62 hal., którą to kwotę wraz z 50 
kor., uzyskanemi z poprzedniego koncertu, czyli 
łączną kwotę 801 kor. 62 hal. przesyła się na 
„Dar Grunwaldzki". — Do tak poważnego do­
chodu przyczynili się znacznie niektórzy pp. 
kupcy lwowscy, którzy wiele artykułów ofiaro­
wali na festyn bezinteresownie, a także letnicy 
Brzuchowic, którzy nie szczędzili fantów, artyku­
łów do bufetu, a nawet gotówki. — Wszystkim 
ofiarodawcom, którzy w tak wydatny sposób 
poparli szlachetny cel naszych usiłowań, skła­
damy z głębi serca staropolskie „Bóg zapłać".

Brzuchowice, 14 sierpnia 1909.
Za komitet: Michalina Michalska.

— W Breuchowicach odbyło się w so­
botę wieczorem przedstawienie amatorskie, urzą­
dzone przez grono młodzieży na fundusz upię­
kszenia podlwowskiego letniska, które w żaden 
sposób nie może — mimo wszelkie zalety — zdo­
być sobie sympatyi i względów gminy stolicy 
kraju, właścicielki przepysznych tych lasów.

Odegrano trzy jednoaktówki, a mianowi­
cie : Popławskiego i Golańskiego „Pokój do wy­
najęcia", Chrzanowskiego „Chrapanie z rozkazu11
1 Dobrzańskiego „Podejrzana osoba". Publicz­
ność wypełniła salę szczelnie do ostatniego 
miejsca i dochód więc z przedstawienia musi 
być wcale znaczny.

— Koloniii wakacyjna dziewcząt w Ol­
szance powraca do Lwowa we wtorek, 17 sier­
pnia 1909 o godz. 5 15 po południu.

Rodzice mają się zgłosić po swoje dzieci 
na dworcu.

— Kartka ilum inacyjna Słow ackie­
go według oryginału  P iotra Stachiewicza.
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin Ju­
liusza Słowackiego we Lwowie, pragnąc, uzy­
skać artystyczny wzór nalepki dla iluminacyi 
kartkowej w ozasie obchodu, zwrócił się do

znanego artysty-malarza Piotra Stachiewicza w 
Krakowie z prośbą o dostarczenie rysunku. 
Artysta z całą gotowością przychylił się do 
prośby Komitetu. Nalepka p. Stachiewicza wy­
konaniem swem i pomysłem należeć będzie 
do najpiękniejszych pamiątek roku jubileuszo­
wego.

Główną część rysunku zajmuje medalion 
Słowackiego, ze wszystkich rysunków, jakie 
dotąd się ukazały w roku bieżącym, najszla­
chetniej ujęty, nie odstępujący zasadniczo od 
utartego typu. jaki przechował się. W wieńcu 
z liści laurowych, połączonych z kwiatami nie­
zapominajki, pomieścił artysta medalion poety, 
dodając z obu stron girlandy róż — symboli­
zując w len sposób, łatwo każdemu zrozumiały, 
sławę poety, pamięć o nim i miłość narodu. 
Górn i część rysunku wypełniają postacie z poe­
matów wieszcza: środkową grupę stanowi An- 
helli, którego prowadzi Szaman; postać* Szama­
na tak majestatyczna, pełna takiej powagi i 
smutku, że głęboko wrywa się w pamięć wi­
dza. A obok niego Anhelli, złamany bólem, 
z,daje się uginać pod ciężarem nieszczęść. W dal­
szym ciągu na prawo postaci Lelum i Polelum, 
skuci razem; obu przedstawił artysta w sile 
młodzieńczej — tak jednak zbolałych, że od­
czuwamy ich niemoc mimo siły zewnętrznej. 
Obok nich Lilia przepięknie uduchowiona, z 
harfą w ręku — symbol poezyi. Ze strony le­
wej pomieścił artysta postać Aliny z dzban­
kiem malin na głowie, a obok niej Eloe, jak 
unosi na skrzydłach Ellinai. W mistrzowski 
wprost sposób uwidoczniona litość Eloi dla bie­
dnej pokutnicy.

Całość sprawia wielkie wrażenie: postacie 
stworzone przez artystę, przemawiają żywo do 
widza i wywołują nastrój głęboki; stają one 
nam się teraz tem bliższe i tem droższe. Le­
pszego uzmysłowienia ich nie można sobie na­
wet wystawić. Nalepka Słowackiego należy 
dzię’ i pracy p. Stachiewicza do najpiękniejszych 
rzeczy w tym rodzaju; takiej nalepki dotąd je­
szcze podczas żadnej iluminacyi kartkowej nie 
było. Nie można więc wątpić, że społeczeństwo 
polskie, odczuwając ' iękno nalepki, nie poską­
pi jej swego uznania, zyskując z nabyciem jej 
pamiątkę roku jubileuszowego niezwykle cenną 
i piękną, zapewni zaś w ten sposób zebranie 
funduszu na budowę pomnika poety we Lwo­
wie.

Wykonanie nalepek powierzył Komitet 
znanej fi rnie litograficznej w Krakowie: Karo­
la Kranikowskiego, która z powierzonego sobie 
zadania wywiązała się w sposób mogący za­
dowolić jak najbardziej wygórowane żądanie, 
dostarczywszy nalepek wykonanych istotnie ar­
tystycznie.

Mimo olbrzymich kosztów, jakie wyda­
wnictwo nalepek pociągnęło za sobą, ustanowił 
Komitet lwowski zwykłą ceno — 10 halerzy 
za nalepkę w rozsprzedaży sklepowej. Celem 
uregulowania olbrzymiego nakładu i wysyłki 
uprasza Komitet o jak najrychlejsze zamówie­
nia, które przyjmuj e sekretarz Komitetu: dr. 
Wiktor Halin (do 31 sierpnia w Brzuchowicach 
pode Lwowem, od 1 września we Lwowie ul. 
Żulińskiego 1, 11 A. I. piętro).

— Przy egzam inie kwalif. wydzia­
łowym  przed lwowską c. k. komisyą egzami­
nacyjną w Jipcu b. r. uznani zostali — w myśl 
nowych przepisów — jako bardzo dobrze uzdol­
nieni następujący kandydaci i kandydatki: Aftar- 
czuk J. (z jęz. wykł. poi. i ruskim), Jadowska 
Stan., Matyja Julia, Panesch Franc., Piotrowicz 
Mich., Rudkowska Bron., Ścisławski Wal., 
Tyrka Zofia, Wizimirski Boi. (z jęz. w. poi. i 
rusk.); jako dobrze uzdolnieni: Cichocka Mar., 
Ciembroniewicz Jadw., Dubaj Mich. (z j. p. i 
r.), Kotłowska Mar., Krug Paulina (z j. p. i r.), 
Komięga Kazim., Trembieka Kazim., Wańczyk 
Mich., Wawszczak Stan., Zimmermann Karol; 
jako uzdolnieni uznani: Denysiuk Mikoł. (p. r.), 
Gajewska Mar., Garbacki Jak., Krajczyk Piotr 
(p. r.), Kredycka Mar., Lubelski Maryan (p. r.), 
Paszczyńska Anna (p. r.), Sojka Zof. (p. r.), 
Trecz Wład. (p. r.).

— Tramway elektryczny w lipcu
przewiózł 1,691.717 osób, t. i. o 790.477 czyli 
zwyż 87 prc. więcej niż w lipcu 1908. Pasa­
żerów I klasy było 670.008 ( +  280.109), pa­
sażerów II klasy 1,021.709, t. j. dwa razy tyle, 
co w lipcu r. z. ( +  510.368). Ujechano wozo- 
kilometrów 383.813 (-)- 178.248); dziennie 
było wozów w ruchu 72 35, t. j. również wię­
cej niż dwa razy tyle, ile w lipcu 1908 ( +  37-12). 
Sprzedaż zwykłych biletów abonamentowych 
przyniosła 10.824 kor., czyli że w przeciągu 
roku wzrosła o 5205 kor., ogólny zaś dochód 
wzmógł się z 98.074 kor. do 181.706 kor., 
czyli o 83.632 kor., t. j. zwyż 85 pro. Pi- 
równująo dochód ogólny od 1 stycznia do końca 
lipca z roku ubiegłego i bieżącego, rok bieżący 
przyniósł o 460.297 koron brutto więcej, niż 
ów okres 7-miesięczny roku 1908

Dochód z poszczególnych linij był nastę­
pujący: linia Dworzec Łyczaków 69.514 kor. 
(41 46 prc ), Hetmańeka-Park Kilińskiego 17.338 
(10 34 prc.), ul. A. Potockiego — 29 Listopada 
3643 kor. (2‘ 17 prc.), Plac Po wystawowy 1400 
kor. (0-83 prc ), Hetmańska-Łyczaków 8169 kor. 
(4-87 prc.), linia Janowska 7.755 kor. (4'63 
prc.), Hetmańska-Podzamcze 1364 kor. (0 82 
prc)., Hetmańska-Rogatka Żółkiewska 9414 kor. 
(5-62 prc.), Hetmańska-Gabryelówka 10-516 kor. 
(6 27 prc.), Dworzec-Hetmańska (przez Gró­
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deckie) 81.876 kor. (19-01 prc.), Hetmańska- 
Zamarstynów 6.685 kor. (3 98 prc.).

Przeciętna dzienna frekwencya wynosiła 
65.686 osób, t. j. o 29.947 więcej niż w lipcu 
1908.

Do produkcyi zużyto 463.984 kg. ropy.
Wytworzona energia wynosiła w hekto- 

wattach: dla kolei 3,125.010 ( +  1,708.000), 
dla światła zaś 1,498.030 (-f- 825.780). Ta 
ostatnia pozycya wskazuje, że konsumcya świa­
tła elektrycznego wskutek rozszerzenia sieci ka­
blowej i redukcyi taryfy wzmogła się więcej niż 
w dwójnasób.

— W ycieczka czeska. Uroczyście przy­
stroiła się Warszawa na powitanie gości. Ulice, 
wzdłuż których mieli przejeżdżać Czesi, przy­
brano w zieleń, dywany, kwiaty, flagi. Festo- 
nami, girlandami i kląbami kwiatowymi przy­
strojono dworzec Wiedeński. Stopnie wejściowe 
wysłano chodnikami i dywanami. Plac przed 
dworcem wypełniony szczelnie tłumem publi­
czności, gęste szpalery wzdłuż całej drogi. Za­
jeżdżający pociąg powitano długo niemilknący­
mi okrzykami „Na zdar!" „Niech żyją Czesi!" 
Przemówił w gorących słowach prezes komitetu 
Zdzisław ks. Lubomirski, kończąc okrzykiem: 
„Naród czeski w waszych osobach niech będzie 
pozdrowiony" — Odpowiadał dr. Grosz, który 
wzniósł okrzyk w języku polskim: „Niech żyje 
zgoda czesko-polska". Goście czescy, zarzuceni 
kwiatami, śpiewając swój hymn narodowy, przy 
wtórze orkiestry zaczęli wychodzić na zewnątrz 
frontu dworca. Gdy okazali się pierwsi z po­
śród nich, rozległy się gromkie okrzyki: „Na 
zdar!" „Niech żyją!"

Od dworca korowód pojazdów, ukwiecio- 
nych i ozdobionych barwami narodowemi cze- 
skiemi, otwierał samochód, którym jechali człon­
kowie komitetu. Drugim samochodem jechało 
liczne grono gości, w tern kilka pań, dalej zaś 
posuwał się długi szereg około 60 powozów.

Przybyszów z nad Wełtawy witano wszę­
dzie entuzyastycznymi okrzykami; odpowiadano 
na nie z powozów. Panie powiewały chustkami, 
panowie kapeluszami. Cały orszak posuwał się, 
jadąc noga za nogą, wzdłuż alei Jerozolim­
skich, Nowego Świata i Krakowskiego Przed- 
m'eścia, wszędzie witany z równym zapałem. 
Z przed „Bristolu" goście rozjechali się według 
z góry nłożonego porządku do przeznaczonych 
dla nich hoteli.

Popołudniu o godz. 4 odbył się bankiet 
w salach Resursy obywatelskiej. — Wieczorem 
na Krakowskiem Przedmieściu i Nowym Świę­
cie, którędy przejeżdżali goście czescy na przed­
stawienie do Łazienek, wiele domów było oświe­
tlonych.

W piątek rano o godz. 9 złożyli Czesi 
wieniec u stóp pomnika Mickiewicza, przyczem 
przemówił dr. Grosz. Następnie według pro­
gramu zwiedzali goście czescy miasto, pałac i 
park w Łazienkach, w południe byli na śnia­
daniu w Towarzystwie łyżwiarskiem w Dolinie 
Szwajcarskiej, po południu wyjechali do Wila­
nowa, gdzis zwiedzali park i pałac królewski, 
a po powrocie o godz. 9 zjawili się na raucie 
w salonach Resursy kupieckiej.

Czesi są wszędzie przedmiotem gorących 
owacyj.

Komitet otrzymuje mnóstwo depesz z miast 
gubernialnych i z #ałej prowincyi oraz od ró­
żnych instytucyj i stowarzyszeń. Między innymi 
nadesłali wspólną depeszę Eliza Orzeszkowa i 
Władysław Reymont, a Bolesław Prus — list.

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem orzekającym odbyła się onegdaj roz­
prawa karna o krzywoprzysięstwo przeciw Mi­
kołajowi Dutczakowi, b. wójtowi w Pauszówce. 
Mianowicie Dutczak w znanej sprawie hr. Wo- 
lańskich przeciw Boguckim o testament ś. p. 
Mikołaja hr. Wolańskiego zeznał w śledztwie 
pod przesięgą, że w miesiąc po śmierci hr. Wo­
lańskiego, powiernik zmarłego Maciej Beluchow- 
ski oddał mu wśród innych papierów, które 
miał zanieść do jakiegoś adwokata, — wielką 
opięczętowaną kopertę z napisem : „Testament 
hr. Wolańskiego dla hr. Wolańskiej z Rzepi- 
niec". Akt ten Duczak przechowywał u siebie 
przez trzy dni, poczem go Beiuchowski odebrał, 
a w kilka lat później obiecał mu za milczenie 
3000 koron, albo 15 morgów pola.

Wskutek doniesienia karnego, które wpły­
nęło do sądu obwodowego w Tarnopolu, tam­
tejsza prokuratorya Państwa wytoczyła śledztwo 
Dutczakowi, który znalazłszy się w więzieniu, 
odrazu przyznał, że wszystkie iego zeznania, 
złożone przed sędzią śledczym, są nieprawdzi­
we, a zeznał tak tylko z namowy pisarza po- 
kątnego z Jazłowca, niejakiego Hersza Kaufera, 
który mu za to obiecał nagrodę 2500 koron. 
Wobec tego aresztowano również i Kaufera.

Na wniosek Izby radnej w Tarnopolu, 
wyższy sąd krajowy wydelegował do przepro­
wadzenia dalszego postępowania karnego sąd 
krajowy karny we Lwowie, dokąd obu are­
sztowanych odstawiono. Rozprawie przewo­
dniczył radca Janko. Trybunał uznał Dut- 
czaka winnym zbrodni oszustwa przez złożenie 
fałszywych zeznań i zasądził go na dwa mie­
siące ciężkiego więzienia, obostrzonego postem 
co 14 dni. Prokutator zgłosił odwołanie co do 
niskiego wymiaru kary.

— Na wystawę do Częstochowy wy­
słał w tycli dniach zakład introligatorski p. 
Roberta Jahody w Krakowie kilka książek ozdo­
bnie oprawnych. Na szczególniejszą między nie­

mi uwagę zasługują dwa mszały, ujęte w 
okładki ze skóry rzeźbionej. Jeden z nich, 
w stylu romańskim, wykonany został według 
projektu Jana Bukowskiego; drugi, wysnuty z 
motywów ludowych, projektował Henryk Uziem- 
bło. Obaj artyści w tych swoich nowych krea- 
cyach zdobniczych złożyli świeży dowód twór­
czości i talentu, rozwijającego się z korzyścią 
dla naszej rodzimej sztuki stosowanej. Nie po­
trzebujemy chyba dodawać, że znany zaszczyt­
nie i nagradzany na wielu wystawach krajo­
wych i zagranicznych zakład p. Jahody świe­
tnie wykonał ich pomysły artystyczne,

A  Z gubiono : w ulicy Łyczakowskiej pu­
lares z kwotą 470 kor.; pulares, zawierający 
240 kor.

A  Ostrzeżenie. Od pewnego czasu włó­
czy się po Lwowie jakaś słusznego wzrostu 
kobieta, elegancko ubrana, z pieprzykiem na 
twarzy, dopytując się o wolne zajęcie. Przy tej 
sposobności popełnia kradzieże. Kilka osób po­
szkodowanych zgłosiło się już na policyi.

A  N ieostrożna jazda. Woźnica dorożki 
nr. 61 jadąc w sobotę szybko ulicą Sykstuską, 
najechał na p. Antoniego Aientowicza, słucha­
cza praw, jadącego na rowerze, powalił go na 
ziemię, przyczem rower uległ zupełnemu zni­
szczeniu. P. Aientowicz na szczęście wyszedł z 
wypadku tego bez szwanku.

A  Nożowiec. Tadeusz Morak, koźlarz, 
napadł wczoraj w Rynku na zarobnika Kazi­
mierza Leszczuka i zadał mu nożem kilka ran 
w plecy. Leszczuka opatrzyło pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego, Moraka zaś wzięła w 
swą opiekę policya.

A  Krwawa bójka. W Rynku rozegrała 
się wczoraj po południu krwawa bójka między 
kilku podochoconymi robotnikami. Najgorzej z 
tej bójki wyszedł zarobnik Mende Hittisch, któ­
remu pogotowie Towarzystwa ratunkowego mu­
siało opatrzyć wszystkie palce prawej ręki, po­
cięte i połamane.

A  Ucieczka defraudanta. Firma Arona 
Sobla we Lwowie doniosła policyi, iż inkasent 
tej firmy Izrael Weisengriin pobrawszy od klien­
tów znaczniejsze kwoty, pieniądze te sprzenie­
wierzył i zbiegł ze Lwowa. Za zbiegiem roze­
słała policya listy gończe.

A  Wypadek na budowie. Dziś przed 
południem na budowie jednego z domów przy 
placn Maryackim spadła belka cieśli Janowi 
Malskiemu na głowę i zadała mu znaczniejszą 
ranę. Stacya ratunkowa udzieliła Malskiemu 
pierwszej pomocy.

A  W u l. Krakowskiej najechał dziś 
rano jakiś powóz na 10-letniego Bernarda 
Abrahama, przyczem chłopiec dostawszy się 
pod koła, odniósł znaczniejsze obrażenia.

A  Napad. W ulicy Stromej napadło 
wczoraj kilku drabów na przechodzących tam­
tędy Paulinę Chojnacką, Michała Kota, jego 
żonę i córkę Stanisławę i dotkliwie ich obiło. 
Wszystkich opatrzyło pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego.

A  W szynku Sterna przy pi. Strzele­
ckim podczas kłótni, jaka wywiązała się między 
kilku bawiącymi się tam gośćmi, a szewcem 
Józefem Majewskim, pokłóto tego ostatniego 
nożami tak znacznie, iż stacya ratunkowa mu­
siała go odwieźć do szpitala powszechnego.

A  Znaczna kradzież. Wczoraj po po­
łudniu w lokalu firmy Królikiewicz i Kuczek 
dostał się złodziej do kasy i skradł z niej 
kwctę 2.600 koron.

A  Upadek z wozu k o le i e lek try ­
cznej. Z platformy wozu miejskiej kolei ele­
ktrycznej wypadła wczoraj w ul. Żółkiewskiej, 
wskutek własnej nieostrożności krawczyni Róża 
Grossówna, a upadłszy na bruk, odniosła dość 
znaczne obrażenia. Ranną opatrzył lekarz dy­
żurny stacyi ratunkowej.

A  Zamach samobójczy. Na torze ko­
lejowym obok 1 1. Słonecznej usiłował wczoraj 
po południu odebrać sobie życie wystrzałem 
z rewolweru, skierowanym w lewą skroń, pod­
dany rossyjski, Don Kornaj. Po opatrzeniu 
ciężkiej rany odwieziono niedoszłego samobójcę 
do szpitala powszechnego. Powód zamachu sa­
mobójczego nieznany.

A  Uprowadzenie m ałoletn iej. Jan 
Czupka, włościanin z Hliboki, na Bukowinie, 
doniósł tutejszej policyi, iż niejaki Władysław 
Karczewski uprowadził z jego domu 16-letnią 
pasierbicę Jadwigę Greradównę i zbiegł z nią 
do Lwowa.

A  Błąkającego Sie dziś nad ranem 
w ulicy Akademickiej konia maści gniadej od­
dała policya w opiekę komisaryatowi II, dziel­
nicy.

A  K ronika policyjna. Do sklepu wę­
dlin Franciszka Gizy przy ul. Gródeckiej 1. 133 
włamał się wczoraj w nocy złodziej i skradł 
rozmaite wędliny, wartości 160 kor.

Z komórki, znajdującej się na dziedzińcu 
realności przy ul. Dunin-Borkowskich 1. 27 
skradziono p. Józefowi Zielińskiemu 6 gęsi, 
wartości 40 kor.

Policya aresztowała wczoraj dwu po­
mocników murarskich Bronisława Pinaka i Mi­
chała Rybaka, którzy napadłszy w ulicy Zamar- 
stynowskiej na Jana Hołowę, strażnika akcyzo­
wego, dotkliwie go pobili.

Do zamkniętego mieszkania p. Edwarda 
Bronarskiego przy ul. Chodkiewicza 1. 3 wła­

mali się wczoraj w nocy złodzieje i spełnili 
znaczniejszą kradzież. Wysokości szkody na ra­
zie nie można oznaczyć, gdyż p. Bronarski bawi 
chwilowo po za Lwowem.

•f" Zmarł w ostatnich dniach: w Czer- 
niowcach, Antoni Moszoro, oficyał pocztowy, w 
40 r. życia.

Kronika zagraniczna.

* E k s p l o z y a  n a  ł o d z i  p o d wo d n e j .  
W warstatach admiralicyi w Petersburgu pękł 
onegdaj kocioł łodzi podwodnej „Drakon".

O eksplozyi tej donosi depesza z Peters­
burga następujące szczegóły: Urząd marynar­
ski polecił swemu inżynierowi, by zbadał tę 
łodż podwodną, budowaną dla rządu przez To­
warzystwo prywatne. Podczas tego badania eks­
plodował motor benzynowy i zniszczył całą 
łódź, której szczątki zatonęły w Newie. Stojący 
w pobliżu parowiec pospieszył na pomoc i ura­
tował inżyniera i 13 osób. Wszystkie są ranne. 
Jeden robotnik zmarł już wskutek odniesionych 
ran.

* S t r e j k  g e n e r a l n y  w Szwe cy i .  
Dziennik oficyalny Postdingen ogłosił w sobotę 
dłuższe sprawozdanie urzędowe o strejku gene­
ralnym w Szwecyi, przyczem zaznacza, że głęb­
szym powodem walki jest to, że pracodawcy 
przez poważną klęskę, zadaną robotnikom, 
chcieli zapobiedz nagłemu żądaniu z ich strony 
podwyższenia płac, co wśród dzisiejszych sto­
sunków przemysłowych i finansowych nie jest 
możliwe do spełnienia. Pismo to podnosi, że 
robotnicy mają prawo na lokaut odpowiedzieć 
strejkiem, ale strejk ten powinien stać w fa­
kultatywnej zgodzie o ich zobowiązaniami. Tym­
czasem zdarzały się ubolewania godne wy­
padki, że robotnicy zrywali bez powodów za­
warte umowy, chociaż niejednokrotnie z ich 
postępowania mogło wypłynąć niebezpieczeń­
stwo dla ustroju publicznego.

O samym przebiegu strejku donosi depe­
sza ze Sztokholmu następujące szczegóły:

Pierwszych dziesięć dni strejku general­
nego przeszło bez zaburzenia spokoju publi­
cznego. Robotnicy zachowują się wzorowo, ko­
rzystają z pięknej pogody, zwiedzają okolice 
Sztokholmu, łowią ryby i odpoczywają. Robo­
tnicy zorganizowani są niewzruszeni, nie oka­
zują jednakże specyalnego entuzyazmu, niezor- 
ganizowani wahają się w wielu miejscowościach 
co do podjęcia pracy. Strejk drukarzy nie od­
niósł skutku. Niektóre organizacye drukarskie 
protestują przeciw złamaniu umowy i pragną 
powrotu do pracy. Dzienniki wychodzą regu­
larnie.

Strejkujący rozwinęli silną agitaeyę wśród 
robotników rolnych. Mimo to, gdyby nawet 
przyszło do strejku robotników rolnych, to 
strejk ten nie będzie wielki, obejmie tylko kilka 
prowincyj.

Wszystkie zakłady państwowe i instytu- 
cye funkcyonują normalnie. Zjednoczenie robo- 
tuików zawodowych uczyniło próbę zjednania 
dla strejku zamiataczy ulic w Sztoholmie, ale 
próba ta, jak się zdaje, nie udała się.

Straż obywatelska trzymana jest w pogo­
towiu, aby w razie strejku objąć czyszczenie 
miasta. Król i rząd zgodni są w zapatrywa­
niach na stosunki strejkowe. O pośrednictwie 
rządu w załagodzeniu strejku niema mowy 
póty, póki jedna ze stron o to nie poprosi. 
Ulice mają wygląd zwykły. Komunikacya jest 
dostateczna. W porcie część robotników niezor- 
ganizowanycli podjęła pracę; powrócić mają do 
pracy także robotnicy zorganizowani. Parowce 
węglowe mają dość ładunków.

Żywność jest w dostatecznej mierze do­
starczona.

Znane dotychczas wyniki głosowania ko­
lejarzy oświadczają się przeciw strejkowi. 
Zdaje się więc, że do strejku kolejarzy nie 
przyjdzie.

Usposobienie garnizonów w Sztokholmie 
i na prowincyi jest wyborne. Nigdzie nie było 
ani zaburzeń, ani oznak sympatyi dla strejku- 
jących.

W Góteborgu 16 robotników zorganizo­
wanych pomimo, protestu ze strony Zjednoczenia 
fachowego podjęło tam pracę. Oprócz tego ro­
botnicy niezorganizowani również zgodzili się 
powrócić dziś do pracy, tak, że obecnie około 
2000 robotników będzie zajętych.

W Carlshamm wszyscy tamtejssi druka­
rze postanowili dziś powrócić do pracy. Miej­
scy robotnicy zaś zawiadomili, że jutro p dejmą 
pracę napowrót.

* T r a g i c z n y  z g o n  s z a c h i s t y .  
W Lipsku skończył w tych dniach śmiercią sa­
mobójczą sławny szachista Rudolf Swiderski. 
Zwłoki jego znaleziono w mieszkaniu dopiero 
w kilka dni po śmierci. Świderski w r. 1900 
zdobył na turnieju w Monachium mistrzowstwo; 
w ostatnich latach przestał się zajmować sza­
chami i poświęcił się muzyce.

N ita ffi literaclto-artystyczne.
K sięga pamiątkowa Juliusza Słowa­

ckiego. Komitet obchodu setnej rocznicy uro­

dzin Juliusza Słowackiego we Lwowie wydaje 
własnym nakładem „Księgę pamiątkową Juliu­
sza Słowackiego", która obejmie rozprawy o 
życiu i twórczości poety. Autorami ich są pro­
fesorowie gimnazyów i szkół realnych galicyj­
skich. Wydawnictwo to obejmie najmniej 150 
arkuszy druku 8-vo, ukaże się zaś w trzech 
lub czterech tomach, Mimo znacznych kosztów, 
jakie wydawnictwo to pociągnie za sobą, po­
stanowił Komitet lwowski wyznaczyć dla roz- 
sprzedaży cenę jak najniższą t. j. 20 koron za 
egzemplarz. Ze względu na szczupłą tylko 
liczbę egzemplarzy (200), uprasza Komitet o jak 
najrychlejsze zamówienia, tern więcej, że popyt 
na „Księgę pamiątkową", jako wydawnictwo 
niezwykle poważne, jest już dzisiaj znaczny. 
Wysyłkę „Księgi pamiątkowej" rozpocznie się 
z końcem września. W podanej powyżej cenie 
nie są objęte koszta odstawy do domu we Lwo­
wie, względnie przesyłki na prowincyę.

Zamówienia i przesyłki pieniężne należy 
adresować na ręce dra Wiktora Halina, Brzu- 
chowice pode Lwowem, willa Wojtyńskiego ylo 
31 sierpnia, a od 1 września Lwów, ul. Zu- 
lińskiego 11 A. I. p.

Nieznane pism a Mickiewicza wkrótce 
wyjdą w obszernym tomie, obejmującym dwa­
dzieścia kilka arkuszy druku. Są to utwory i 
listy, odnalezione przez prof. Kallenbacha na 
Litwie i przewiezione do Akademii Umiejętno­
ści w Krakowie. Zanim Akademia przystąpi do 
wydania całego owego archiwum Mickiewi­
czowskiego, które obejmie Kilkanaście tomów, 
przystąpiła na razie do wydania rzeczy ściśle 
Mickiewiczowskich. Zbyteczna dodawać, jak nie­
cierpliwie oczekiwane jest pojawienie się tego 
tomu. Prof. Kallenbach wyrzekł się tego roku 
wakacyj, aby je poświęcić w Krakowie na ro­
bienie korekty cennych relikwij, które po za mu- 
ry Akademii wydostać się nie mogą.

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
We wtorek, 17 sierpnia l-sze przedsta­

wienie operetki po powrocie z Krakowa „Roz­
wódka", operetka w 3 aktach Leóna Falla.

We środę, 18 sierpnia, Uroczyste przed­
stawienie ku uczczeniu dnia urodzin Najjaśniej­
szego Pana. Rozpocznie „Hymn ludowy" i „Apo­
teoza" z udziałem całego personalu; nastąpi 
„Czar walca", operetka w 3 aktach Oskara 
Strausa.

We czwartek, 19 b. m., „Księżniczka do­
larów", operetka w 3 aktach Leona Falla.

W piątek, 20 b. m., „Wesoła wdówka", 
operetka w 3 aktach Fr. Lenara.

W sobotę, 21 b. m., „Czar walca", ope­
retka w 3 aktach O. Strausa.

W niedzielę, 22 b. m., „Księżniczka do­
larów", operetka w 3 aktach L. Falla.

W poniedziałek, 23 b. m., „Maskota" czyli 
„Dziewczę szczęścia", operetka w 3 aktach 
Edmunda Audran’a.

We wtorek, 24 b. in., „Rozwódka", ope­
retka w 3 aktach L. Falla.

We środę, 25 b. m., „Dzwony z Corne- 
ville“, operetka w 4 aktach R. Planąuetta.

We czwatek, 26 b. m., „Piękna Helena", 
operetka w 3 aktach J. Offenbacha.

Z c. l t o j o i e j  M y  szM ifii.
Rada szkolna krajowa zatwierdziła wy­

bór : ks. Leona Tarsińskiego na zastępcę prze­
wodniczącego Rady szkolnej okręgowej w 
Grybowie; Franciszka Scibora i Wojciecha 
Bieli na delegatów Rady powiatowej do Rady 
szkolnej okręgowej w Ropczycach; Erwina 
Windakiewicza i dr. Ludwika Cwiklicera na 
delegatów Rady powiatowej do Rady szkol­
nej okręgowej w Dobromilu; Rudolf1, Na- 
howskiego na delegata Rady miejskiej do 
Rady szkolnej okręgowej w Białej; zamia­
nowała w szkołach ludowych: Aleksandrę 
Tuzikiewiczównę, dyrektorką 5-klasowej szkoły 
wydziałowej żeńskiej, połączonej z 4-klasową 
pospolitą im. Ces. Franciszka Józefa w Tar­
nowie; Józefa Patockiego, dyrektorem 3-kla- 
sowej szkoły wydziałowej żeńskiej, połączo­
nej z 4-klasową pospolitą w Brzeżanach; Mal- 
winę Scisławską, dyrektorką 3-klasowej szkoły 
wydziałowej żeńskiej, połączonej z 4 klasową 
szkołą ludową pospolitą im. Staszica w Tar­
nowie; Ludwikę Rozsayównę, Antoninę Grzy- 
wińską i Maryę Ruszczyńską, nauczycielkami
3-klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej im. 
Staszica w Tarnowie; Wincentego Seredni- 
ckiego, nauczycielem 5-klasowej szkoły mę­
skiej im. Brodzińskiego w Tarnowie; Stefa­
nię Rudnicką, nauczycielką 5-klasowej szkoły 
w Radomyślu wielkim; Aloizego Wańczurę, 
nauczycielem kierującym, Władysława Ko- 
stańskiego i Józefa Kosteckiego, nauczycie­
lami 4-klasowej szkoły w Demni w yine j; 
Janinę Zołoteńkównę, nauczycielką 4-klaso­
wej szkoły w Felsztynie; ks. Michała Skurę, 
nauczycielem religii rzym.-kat. 4-kI. szkoły 
w Baranowie; ks. Wojciecha Kummera, na­
uczycielem religii rzym. kat. 4-klas. szkoły 
w Trzebini; Józefa Michajłeckiego, nauczy-
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cielem 4-kl. szkoły w Dżurowie; Bazylego Ra- 
wluka, nauczycielem kier. i Annę Rawluko- 
wą, nauczycielką 4-kl. szkoły w Wołczkowcach; 
Karola Didiuka, nauczycielem 4-klasowej w 
Rzęśnie polskiej; Maryę Wojciechowską, na­
uczycielką 4-klasowej szkoły w Chołojowie; 
Ernestynę Sozańską, nauczycielką 4-klasowej 
szkoły żeńskiej im. Hoffraanowej w Nowym 
Sączu; Annę Wiśniowską, nauczycielką 4-kla­
sowej szkoły żeńskiej im. Hoffmanowej w No­
wym Sączu; Karola Kozła, nauczycielem
4-kl. szkoły w Sporyszu; nauczycielami kie­
rującymi szkół 2-klasowych: Antoniego Cy- 
burta w Białce; Michała Żankowskiego w 
Kniaźem; Jana Maraszewskiego w Dernowie; 
Zygmunta Brandysa w Podegrodziu; Bazyle­
go Romanowa w Czyżykowie; Zenona Czar­
neckiego w Horbkowie; Jana Strońskiego 
w Zboiskach; nauczycielami i nauczycielkami 
szkół 2-klasowych : Wojciecha Bileckiego w 
Liezkowcach; Janinę Turczakównę w Dobrza­
nach; Antoninę Harrową w Ilińcach; Wale- 
ryę Noahównę w Załuczu nad Czeremoszem; 
Stefanię Łobarzewską w Podegrodziu; Hele­
nę Szymańską w Słobódce janowskiej; Ma­
ryę Walasównę w Brodłach; Zofię Srokównę 
w Tarnowie; Emilię Czarnecką w Horbkowie; 
nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-kla- 
sowyeh : Józefa Kozickiego w Mirocinie; Mi­
chała Sambulskiego w Mlynowcach-Grabkow- 
cach ; Józefa Hrankowskiego w Manastercu; 
Bazylego Isyka w Modryczu; Kazimierza Ba- 
blicha w Wolance ad Tustanowice; Klemen­
tynę Zajączkowską w Spasie; Bronisławę 
Eberlową w Łuczycach ; Teodozego Bortnika 
w Urmaniu; Maryę Kotarską w Gdeszycaeh; 
Anielę Letniowską w Pleszowieaeh; Eugenię 
Jaśkiewiczównę w Bobrku; Juliusza Lenarto­
wicza w Sietniey; Karola Jazienickiego w 
Małkowicach; Józefę Lazarewiczównę w Kur­
nikach ; Ludwikę, Brunwałdową w Benezy- 
n i e ; Ludwikę Cwiezyńską w Markowej; 
Helenę Kamińską w Mołoszkowicach; An­
toniego Denysa w Podłubach; Jana Ła­
skiego w Olszanie; Helenę Hierowską w 
Paćkowicach; Władysława Jarę w Sękowej 
Woli; Julię Holdenmajerównę w Tarnawce; 
Bronisława Sękowskiego w Uhrynowie gór­
n y m ; przeniosła; Jadwigę Sojkową, nauczy­
cielkę kierującą szkoły żeńskiej w Brzeźa- 
naeh, na posadę nauczycielki kierującej do 
6 klasowej szkoły żeńskiej w Trembowli; Mi­
chała Worotyłowa, nauczyciela kierującego
5 -klasowej szkoły męskiej w Kosowie, na ró­
wnorzędną posadę do 5-klasowej szkoły mę­
skiej w Tyśmienicy; Ernestynę Sozańską, na­
uczycielkę 4-kl. szkoły żeńskiej im. Hoffma­
nowej w Nowym Sączu, na równorzędną po­
sadę do 4-kl. szkoły żeńskiej im. św. Elżbiety 
w Nowym Sączu; Maryę Czajkowską, na­
uczycielkę 4 -k l .  szkoły w Podzameczku, na 
posadę nauczycielki do 1-klasowej szkoły w 
Kalnej; Alfreda Śliwę, nauczyciela 2-klasowej 
szkoły w Brzezinach, na równorzędną posadę 
do 4-klasowej szkoły w Brzezinach; Stetana 
Hajmanowieza, nauczyciela 1-klasowej szkoły 
w Michałkowie, na posadę nauczyciela do 
2-klasowej szkoły w Dmytrowie.

Z UZDROWISK.
Ostenda, 10 sierpnia.

(Dzień jeden w Ostendzie. — Koncerty Ca- 
rusa).

Otwieram okna, drzwi na ścieżaj. Sza­
fir nieba przyćmiewa mgła. Liliowe jej smugi 
kładą się na fale morza, które ciche i spo­
kojne kułysze się zwolna, uderzając śnieżną 
grzywą pian o brzegi. Jak daleko sięgnie 
oko ludzkie, wszędzie słońce, morze, lato 
w pełni, całe bogactwo złota, srebra, szafi­
rów i perłowych lśnień, wszędzie bezmiary 
powietrza, upajającej świeżej woni porostów, 
piasku mokrego i soli.

Pogoda od kilku dni cudowna. Po dłu­
gich tygodniach deszczu, mgły, oślizgłej po- 
mroki, która wypędzała wszystkich z Osten­
dy, nastało dopiero teraz właściwe lato. Plaża 
zaroiła się od tłumu gwarnego, strojnego, 
hotele poczęły się napełniać, z każdą niemal 
godziną przybywało ludzi, jak przy wieczor­
nym przypływie, kiedy skłębione grzywy fal 
zalewają digue.

Niedziela słoneczna, jasna jest tu czemś 
w rodzaju święta. Pociągi, łodzie, tramwaye 
elektryczne, które łączą Ostendę z Maria- 
kerke, Middelkerke z Westende, Le Coq i 
Wenduyne, okręty kompanii belgijskiej, sa­
mochody przelatujące jak strzała po gładkich 
i ubitych gościńcach z Brukseli, Brugge i 
Antwerpii, zwożą na wybrzeża ostendzkie 
tysiące gości; muzyka wita ich w przystani, 
na dworcu kolejowym wygrywa skoczne rae- 
lodye, przed „Hotel de Yille, wdziera się do 
wnętrza mieszkań, budząc wszędzie jakieś 
radosne poczucie święta, wypoczynku, we­
sela....

Około południa, kiedy żar białego od 
spiekoty nieba wysuszy już piaski wybrzeża 
po ostatnim przypływie, dziesiątki, setki 
dzieci wyruszają nad morze. I teraz dopiero 
zaczyna się właściwa zabawa. Można godzi­

nami stać oparty o poręcz pomostu i patrzeć 
bez końca na ten maleńki światek, dla któ­
rego Ostenda jest rajem ! Co tu krzyku, co 
uciechy, co nawoływań! Słyszy się wszystkie 
imiona Francyi, Anglii i Niemiec.... widzi 
się wszystkie typy miniaturowych Europej­
czyków, którzy już tutaj zaznaczają odrębność 
swoich ras, pochodzenia, temperamentu.

Na przestrzeni dwu kilometrów budują 
się szańce, rowy, zamki obronne, fantasty­
czne pałace, ożywione wyobraźnią dziecięcą 
bohaterami zasłyszanych bajek i opowieści. 
Rej wiodą naturalnie chłopaki. Uzbrojeni w 
łopaty, wr południe okopują swoje mamusie, 
które całe w bieli zażywają w piasku ką­
pieli słonecznej, po południu czatują na przy­
pływ, aby wziąwszy się za ręce przeskaki­
wać śnieżne grzbiety fal* lub’ brodzić po ko­
lana w prześwietlonych purpurą zachodu za­
tokach morza, układającego się do spokoju 
nocnego.

Starsi bawią się znów w inny sposób. 
Nie wznoszą wprawdzie fantastycznych zam­
ków z piasku, ileż jednak nadziei, westchnień, 
tęsknych pożądań łączy się nieraz z „sezo­
nem w Ostendzie", której kąpiele (wspólne) 
posiadają ponoś specyalną zdolność poprowa­
dzenia najoporniejszych nieprzyjaciół obroży 
ślubnej przed oblicze pana mera do Salle 
des Mariages, aby zaprzysiądz wierność do­
zgonną poznanej na jasnym brzegu małżon­
ce. Panie uważają też pobyt w Ostendzie za 
rodzaj kampanii. Przygotowują się do niej 
przez cały czerwiec, obmyślają toalety, zbie­
rają zręcznie towarzystwa, kółka mniejsze i 
większe, których ośrodkiem jest zawsze dzie­
wica marząca o ślubnym kobiercu, lub mło­
dy lowelas paryski czy brukselski, posiada­
jący wszystkie warunki t. zw. dobrej partyi.

Inne znów żądania od Ostendy mają 
panie lubiące igrać z ogniem na pozór nie­
winnego flirtu. Dla nich sezon tutejszy jest 
takim samym rajem, jak dla ich milusień- 
kich pociech, bawiących się grzecznie w pia­
sku pod okiem zaufanej bony.

Warto też zobaczyć te damy wielkiego 
i trochę mniejszego świata w pełnym ryn­
sztunku na plaży, czy w oknach pierwszo­
rzędnych restauraeyj hotelowych, z jak deli­
katną, wytworną finezyą zarzucają sieci pół- 
spojrzeń, półuśmiechów — z jakim talentem 
i artyzmem uwydatniają całe piękno swej po­
staci, na które złożyła się sztuka krawca, 
fryzyera, konfekeyonera i ów własny, niedo­
ścigniony dar uważania wszystkiego, co na­
tura rozsiała tu tak hojnie, za sztafaż, za 
wdzięczne jedynie tło dla swej urody, ele- 
gancyi i szyku.

Nie wszystko jest wszakże złotem, co 
się świeci w Ostendzie. Dużo tu blichtru i 
szychu, może nawet więcej niż gdzieindziej. 
To, co się najbardziej wysuwa na pierwszy 
plan, co błyszczy najjaskrawiej, co budzi za­
zdrość w niejednem sercu, okazuje się zbyt 
często jednym z owych ogników błędnych, 
które świecą dzisiaj jak gwiazdy, a jutro prze­
padają bez śladu w bagnach wielkich zbio­
rowisk ludzkich.

Ostenda przyciąga jak magnes żądnych 
życia i użycia i każdemu podaje uprzejmie 
pełny kielich uciech i rozkoszy, byle ten 
ktoś, obojętne czy episier paryski, lord, czy 
mekler pobątny lub szuler, zapłacił brzęczą- 
cem złotem za prawo wstępu do jej przyby­
tku życia, które kipi jak szampan i jak szam­
pan odurza....

I trudno doprawdy w tem pachnącem, 
wytwornem gronie, gromadzącem się codzien 
nie w salach gry „Societe des Bains de 
Mer“, na wyścigach w „Hippodrome Welling­
ton", lub na koncertach pierwszorzędnych 
gwiazd operowych i koncertowych w Kur 
salu, dociec, kto tu należy rzeczywiście do 
elity towarzyskiej, a kto nadaje sobie tylko 
pozory przynależności do niej.

TJn femme du monde nosi tak samo 
suknie od pani Sandras, kapelusze firmy F e ­
lis i gorsety od Paąuina, jak pierwsza lepsza 
lwica bulwarowa lub przyjaciółka londyńskie­
go agenta.

Szulerzy, gracze wyścigowi i pośrednicy 
sprzedaży automobilów nie różnią się ze­
wnętrznie niczem od członków najwybredniej­
szych i najbardziej ekskluzywnych klubów 
stołecznych i trudno doprawdy wiedzieć, czy 
poznało się dzisiaj rano po kąpieli lorda czy 
zwyczajnego drapichrusta, który przyjechał 
po szczęście przy zielonym stoliku lub na 
łowy za wypchanym pularesem łatwowierne­
go poczciwca....

Oto mały przykład z dnia dzisiejszego:
Niedziela. Godzina czwarta. Wnętrze re- 

stauraeyi „Grand Hótel de la Plagę. Otwarte 
okna na morze. Dywany, gobeliny na ścia­
nach, świeże^ kwiaty na stołach, przy których 
siedzi, zda się wszystko, co najwytworniejsze 
i najbogatsze w Ostendzie. Służba roznosi 
herbatę, ciastka, lody. Z uprzedzającą grze­
cznością wita każdego wchodzącego. Dwa 
miejsca są tylko wolne. Po chwili zajmuje 
je para ściągająca spojrzenia całego towa­
rzystwa. On niski, wygolony, ubrany tak, 
jak tylko pierwszorzędny krawiec londyński 
ubrać potrafi — ona, smukła z cudnemi 
oczami gazeli, o kruczych włosach okalają­

cych twarzyczkę pełną wdzięku, dystynkeyi 
i urody.

W tem — tableauz — w otwartem 
oknie, przy którem zasiadła owa para, bu­
dząca powszechną uwagę i niejedno westchnie­
nie zazdrości, staje jakiś jegomość wygląda­
jący co najwyżej na faktora nieczystych in­
teresów i rzuca jej w twarz brzydkie, gorżkie 
słowo: złodzieje! przy wtórze potoku żargo­
nowych wyzwisk i przekleństw.

Słowo to wpadło do wnętrza sali to­
nącej w półmroku jedwabnych zasłon, obiło 
się o urocze figurynki gobelinów, załopotało 
jakby skrzydłami potwornego, cuchnącego 
ptaka.

W westybulu rozegrał się epilog w kole 
służby i metra hotelowego, który wrócił 
wnet z grymasem niechęci na wygolonej 
twarzy. „Ach, ci panowie z giełdy! Nie wia- 
wiadomo nigdy, czy który z nich jutro nie 
obudzi się w kryminale!"

Po małej pauzie gwar przyciszonych 
rozmów popłynął znów z wnętrza pięknego 
hotelu, przed którym przystawali przechodnie 
z zazdrością w oczach, którą budzi zawsze 
zbytek i szczęście ludzkie.

„Hippodrome Wellington", sale gry 
Kursalu, gdzie zniesiono już ruletę, pozosta­
wiając tylko hazard karciany, wspaniały 
gmach „Palasthotelu", w którym rozbrzmiewa 
do rana dźwięk złota i srebra przy zielonych 
stolikach, wreszcie ta łatwość, z jaką można 
tu znaleść amatorów gry na giełdzie, kupców 
na akeye nieistniejących towarzystw, słowem 
ludzi, dla których strata kilkunastu tysięcy 
franków jest niczem, czynią Ostendę siedli­
skiem wszelakich.... szumowin, ulubionem 
miejscem zboru wielu rycerzy wolnego prze­
mysłu i wiernych im zawsze dam wielkiego 
pół i ćwierć światka Paryża, Londynu i Bru­
kseli.

Ostenda sama przez się posiada wszak­
że tyle zalet, tyle osobistego uroku, czyni 
tyle starań, aby się podobać, że te odwrotne 
strony jej błyszczącej etykiety nie szkodzą 
jej bynajmniej, owszem, zachęcają nawet do 
spojrzenia tu z bliska w oblicze życia w peł­
ni jego tętna i siły.

(Dokończenie nastąpi).
A lfred  Wysocki.

OSTATNIA POCZTA.
* N a j j .  P a n  udzielił Najwyższej sank- 

eyi uchwalonemu przez Sejm galicyjski pro­
jektowi ustawy, zmieniającemn artykuł II. 
ustawy z dnia 4 grudnia 1908 Dz. u. kraj. 
nr. 129 co do udzielenia gminie m. Krako­
wa pozwolenia na pobór opłat gminnych od 
napojów spirytusowych.

=  Z okazyi odjazdu w y c i e c z k i  c z e ­
s k i e j  do Wachau przyczło wczoraj wieczo­
rem na Praterąuai do hałaśliwych demon- 
straeyj, które atoli dzięki środkom ochron­
nym, zarządzonym przez policyę, nie zakoń­
czyły się żadnemi awanturami.

=  W B e l g r a d z i e  panuje wielkie roz­
goryczenie przeciwko Rossyi i Bułgaryi, sku­
tkiem nowych rewelacyj o układach co do 
Dardanelli przed aneksyą Bośnii.

Agencya Serbska, upoważniona została 
urzędownie do zaprzeczenia wiadomościom 
następującym: Z Salonik i innych źródeł za­
granicznych puszczane są w świat różne ten­
dencyjne wieści. Jedna z nich donosi, że Ser­
bia przygotowuje się do najścia na Sandżak 
Nowobazarski, druga przepowiada na najbliż­
szą przyszłość inne doniosłe zdarzenia w 
Serbii.

Serbia, zapewnia komunikat, nie ma ża­
dnych zamiarów zaczepnych; między Turcyą 
a Serbią stosunki są jak najlepsze i najprzy- 
jaźniejsze.

=  Ze strony dobrze poinformowanej 
w Petersburgu donoszą, że na razie nie toczą 
się żadne rokowania w sprawie c i e ś n i n y  
d a r a a n e l s k i e j .  Pogłoska o tych rokowa­
niach powstała wskutek tego, że podczas po­
dróży cara do Włoch niektóre rossyjskie o- 
kręty wojenne towarzyszyć będą yachtowi 
carskiemu.

=  Pułkownik L a c h  o w, b. komendant 
brygady kozaków w Teheranie, wstąpił z po­
wrotem do armii rossyjskiej i został miano­
wany komendantem 50 pułku piechoty w Bia­
łymstoku.

=  Król duński polecił hr. Holstein- 
Ledreborg u t w o r z e n i e  n o w e g o  g a b i ­
n e t u  na podstawie umowy między grupami 
lewicy w sprawie rozwiązania kwestyi obro­
ny krajowej.

=  Eskadra hiszpańska, wysłana do M e- 
l i l i i ,  składa się z 1 pancernika, 5 lekkich 
krążowników, 5 kontrtorpedowców, 8 łodzi 
torpedowych, które razem posiadają 200 dział. 
Oczekują, że generał Marina zaatakuje Seluan, 
odległe o 30 kilometrów od Melilli.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 16 sierpnia. (Tel. igr.). Poli- 

cya aresztowała tu wczoraj niejakiego Ka­
rola Weissa, podającego się za ucznia Poli­
techniki lwowskiej, który chodząc do kup­
ców krakowskich wyłudzał od nich pienią­
dze na inseraty do rzekomej jednodniówki 
T. S. L., przeznaczonej na Dar grunwaldzki. 
W ten sposób wyłudził aresztowany znacz­
niejsze kwoty.

Melk, 16 sierpnia. Podczas przejazdu 
członków czeskich stowarzyszeń urządziło o- 
koło 1000 Niemców na brzegu demonstraeyę, 
hałasując i wznosząc różne okrzyki.

Budapeszt, 16 sierpnia. Policya tutej­
sza dowiedziawszy się, że jeden z morder­
ców uczestników napadu na bank w Rjece 
nazwiskiem Orłów przebywa w Zurychu, wy­
słała tam urzędnika, który Orłowa uwięził 
i znalazł przy nim część zrabowanej gotów­
ki. Policya poczyniła zarządzenia, aby schwy­
tać trzeciego bandytę nazwiskiem Spektora.

W asylków, 16 sierpnia. (Tel. pryw.). 
Onegdaj wybuchł pożar w Białej Cerkwi i 
zniszczył 200 domów włościańskich oraz za­
pasy zboża. Strata wynosi pół miliona rubli.

Paryż, 16 sierpnia. Do porannych dzien­
ników donoszą z Cherbourga, że zachorowało 
tam pięćdziesięciu marynarzy wśród objawów 
zatrucia.

Neapol, 16 sierpnia. W wozie tram- 
wayowym, przepełnionym publicznością, wy­
buchł wczoraj pożar. Powstał popłoch. Dwie 
kobiety odniosły śmiertelne rany skutkiem 
oparzenia. Jedna z rannych zmarła w dro­
dze do szpitala.

Liyerpooł, 16 sierpnia. Na parowcu 
„Lukania" wybuchł pożar. Kajuty spaliły się 
Okręt musiano przedziurawić i zatopić, aby 
uchronić go przed zupełnem zniszczeniem.

Madryt, 16 sierpnia. Król Alfons wy­
jechał wczoraj do San Sebastian.

Sztokholm , 16 sierpnia. Władze nie 
pozwoliły komitetowi strejkowemu na urzą­
dzenie pochodu demonstracyjnego po mieście.

Policya znalazła w ulicy na szynach- 
tramwayowych dwa małe naboje dynamitowe.

Zecerzy w Góleborg, Kristlanstad, Jon- 
koping i Linkoping postanowili strejkować 
nadal, natomiast robotnicy niektórych fabryk 
mieli dziś podjąć pracę.

Sztokholm , 16 sierpnia. W sześciu 
miastach postanowili zecerzy tr.«ać nadal w 
strejku.

Tokio, 16 sierpnia. Wczoraj dało się 
uczuć w wielu miastach Japonii trzęsienie 
ziemi i zrządziło wielkie szkody. Ma być 21 
osób zabitych, a 70 rannych.

Sprawa kreteńska.
K onstantynopol, 16 sierpnia. Jer,i 

Gazeta donosi, że Porta otrzymała od ture­
ckiej ambasady w Petersburgu ofieyalne po­
twierdzenie wiadomości, iż car w drugiem 
tygodniu października odwiedzi sułtana w 
Konstantynopolu.

K onstantynopol, 16 sierpnia. Obecnie 
wyszło na jaw, że w zamachu na wieekon- 
sula austryackiego w Prizrend w d. 27 lipea 
chodziło o napad rabunkowy Albańc-zyków.

K onstantynopol, 16 sierpnia. Z Kanei 
donoszą, że konsulowie mocarstw opiekuń­
czych wystosowali do rządu kreteńskiego d. 
13 b. m, notę, zwracającą uvvagę na niebez­
pieczeństwo, grożące autonomii wyspy, gdyby 
Kreteńczycy odrzucili radę mocarstw opie­
kuńczych usunięcia flagi greckiej.

Kanea, 16 sierpnia. (B. Reutera). Na 
rozkaz rządu kreteńskiego patroluje od wczo­
raj godz. 3 po południu wojsko i żandarme- 
rya po mieście, aby zmusić uzbrojonych chło­
pów, którzy wtargnęli do miasta, do złożenia 
broni.

Kanca, 16 sierpnia. Podczas przyjazdu 
członków zgromadzenia poselskiego wtargnął 
do miasta zbrojny oddział i o b s a d z i ł  
t w i e r d z ę ,  a b y  b r o n i ć  c h o r ą g w i  g r e ­
c k i e j .

Położenie w K rólestw ie Polakiem  
i w RossyL

Orzeł, 16 sierpnia. (Tel. pryw.) W o- 
kręgowym sądzie wojennym zaczęła się roz­
prawa w sprawie lotnych oddziałów bojo­
wych maksymalistów, socyalistów, rewolu- 
cyonistów z Bierzecka. Podsądnych jest 22, 
świadków 104. Rozprawa potrwa 8 dni.

Petersburg, 16 sierpnia. Now. Wre- 
mia ogłasza półurzędowe zaprzeczenie wszy­
stkim wiadomościom, jakoby Rossya zamie­
rzała odwołać swoje wojsko z Persyi. O tem 
na razie niema mowy. Także Anglia pozo­
stawi prawdopodobnie swe oddziały w Persyi.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  E r e e h o w l e o k l .

I
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c u k i e r n i a  W Ł A D Y S Ł A W A  P O D H A U C M
pod

,Wozem Drzymały'
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

fi R. 13 B / ' | I ł 5 ,IjW Ó W , Fil 

^t®o*k igtagazirms Wis^cl* Sohayorów '

poleca najleosza KAWĘ, CIAJTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuj? jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

Dom bankowy i kantor wymiany

S ok al i L ilien
przeniósł biuro swe

napo wrót na róg ul. Hetmańskiej 
i  K ilińskiego

do nowo zbudowanej kamienicy.
Sanatoryum dla chorób wewnętrznych pod klin. kie­

rownictwem 
Doc. Br. M. F R A J f K B G O  

wraz z Zakładem fizyko-hydro-terapeutycznym pod 
kierownictwem 

Dr. J . W O Y T K O W S K I E G O  
(dawny zakład KISELKI, u l. Kąpłelna 1. 8) 

leczenie dyetetyezne, zabiegi’ wodolecznicze, kąpiele 
gazowe, elektryczne, św ietlne, czterokomorowe, paro­
w e; masaż ręczny i aparatow y, g im nastyka leczni­

cza (Z ander). Telefon 932.

Administrator
rutynowany przyjm ie chętnie zarząd jednej lub k ilk u  
kam ienie — pod w arunkam i przystępnym i. B liższej 
wiadomości udzieli z grzeczności W. P. A. Beaeock, 
w łaściciel sk ładu  farb  i m ateryałów  we Lwowie, ul.

H etm ańska 1. 4.
miuiiiiruiMTr&SSfi 

««s*9 Rafael. Essse

Dr. Jan Latlnik
ordynuje

od maja
do października.

Kom itet obchodu setnej rocznicy urodzin L  S łow a­
ckiego we Lwawle, zw raca się do P. T. Publiczności 
z uprzejm ą prośbą by przy zakupnie papierów lis to - cłmuua-miiiw yeh żąda ła  w sklepach papierów SŁOW ACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie,
Częśó dochodu z rozsprzedaży tego papieru  przezna­
czona je s t n a  fundusz budowy pom nika poety, a po­
nieważ ceny w niczem  się n ie  różn ią  od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy­

czyni się do w ystaw ienia pom nika poecie.

P ap ier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sk lepach  we Lwowie, w Krakowie i w m iastach pro- 
w incyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskicgo 

we Lwowie.

s tk  Jfes-J JLssS idlaiSla

w  ^ a k ® |> a M e ®
0 k i lk u n a s tu  po k o jach ,  k i lk u  w eran d ach
1 b a lkonach ,  n a  je d n e j  a g łów nych  u l ic ,  
* obsze rnym  p lacem  i  og ro d em , z całem

u rząd zen iem  (także n a  zim ę)

d o  s p r z e d a n i a *

Bliższa wiadomość w rodakcyi »Ga­
zety Lwowskiej*, (od godz. 12—2),

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 16 sierpnia 1909.

H otel G eo rg ia .
S. Neuhoff' z Tarnopola, hr.PI*. S. Neuhoff z Tarnopola, hr. T. 

Żółtowski z Poznania, dr. I. Goldlinger z Żu- 
rawna, S.. Rożnowski z Berlina, L. Horodyski 
z Tłusteńka.

Hotel „Austria".
PP. J. Prokop z Kopyczyniec, K. We-

glowski z Czerniowiec.
Hotel Victońa.

P. F. Wojnarowski z Filipkowey.
Hotel Francuski.

PP. L. Markowski z Woj nilowa, M. Ko­
bylański z Król. Pols.

Hotel Monopol.
P. A. Wasylewski z Wiednia.

Hotel Breitmayera.
PP. B. Stanek z Woj 

niewski z Brendosówki.

c i m E  

lwowskiej izby handlowi) I przinsysłswij,
Lwów, dnia 16 sierpnia 

I. Akcje m srtukę.
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
II. Listy isstawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

> > *V* Pr - » los w 50 1 -: ; .  4 pro. „601. po 200 k.
.  kra' 4‘/,pr. „ los w 51 1.
; , 4 p r .  „ los w 57 L

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­
sza e m isy a )........................   .

Tow. kred. galie. ziernsk. 4 pr.
los w 41ł/. l a t .........................
4 pr. los w 56 lat. . „ . .

Ł K I. Obllgi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin.6 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. a pr. (2 em.)

.  ,  4ł/i pr- (3 *m.)
„ » 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr..................
Pożyczki te- 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 .........................  •
Beiyozka m. Lwowa 4 p r .. . .

,  4 łonwe*. .
szkolna kra]. 4 pr. s 
r. 1908 .........................

17. Lozj.
1*. Krakowa po sł. 20 (40 kor.) 

V. Monety.'
Bukat cesarski . . . . .
29 franków ka..............................
100 rubli rossyjskich srebrnych 

n papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

płacą |żądają
walutą koron.
K h K h

591 — 600 —

390 — 400 -

564 - 572 —

410 - -------

109 70 110 40
O 99 10 99 80
to 94 - 94 70
e 100 - 100 70
«* 34 80 95 50

na 96 60 -------
«
*r< 96 - — —
sft 94 feC 95 50
W
a
o 97 80 98 50
m* 101 - 101 70
&

100 - 100 70
93 50 94 30M 93 70 94 40m
94 50 95 20
91 50 92 20
93 30 94 -

94 50 95 20

113 — 118 -

11 30 11 38
19 04 19 20

351 50 253 50
• m  60 254 60
117 30 117 70

Kim giełdy wiedeisiklej,
Dnia 14 sierpnia 1909.

A. Ogólny dłng państwa. 
Jednolity dług państwa w banknot.

m aj-listopad...................................
■tyczeń-llpiec...................................

Jednolity dług państwa w srsbrss
luty-sierpien...................................
kwieoień-Dażdziemik . . . . .

ż%d»ję

95 90 
S6-75

96-10
95-35

99-16 
83 20

99-35 
99 4?

Koronowa w aluta.
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 ,? pr. 

„ „ 1860 po 500 z l  w. a. 4 pr.
„ * „ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„  „  „  1864 po 100 zł. . .
„ „ „ 1864 po 50 zł. . .

L is ty  zast. domen p ańśt. po 130 zł. 5 pr.

piaeą żądają

18K0 
227 — 
292—  
39 S- — 
388 75

1*5-?? 
333 — 
288-- 
7A8—  
390 75

B . D łu g  p a ń s tw a  (w szystkich w R adzie p: 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. re n ta  s ło ta  w olna od podatku 
za 100 zł. 4 

A ustr. re n ta  
podatku 4 pr.

ństwa

pr.
1 wal. kor. wolna od

117-35

35-89

i 17-45

96—

C. Obligacje xol«jo7r
Kol. A rcyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 p r. 
Koł. Cesarz. E lżb ie ty  w złocic wolne 

od podatku za  100 zł. 4 p r. .
Kol. Ces. E lżb ie ty  za 200 zł. mk.

5° 'j p r. (ostem p. akeye) . . . .  
Kol, Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. S’/t p r .......................................
Kol. K arola L udw ika po 300 zł. tak.

(ostsaip, akcye)...........................
Kol. A rcyks. R udolfa w wal. koros. 

wolne od podatku 4 p r. . , . ,

95-20

115-59

4 5 4 -

118-85

90 H

15-50

96-30 

116-50 

456—  

113 85

96 g0 

96-50

Obligacjo #ltii •ys*cństW3 (kolejowe).
103' —Kol. Are. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr.

w słooie za 300 zł. 5 p r. . . . 
Kol. Czeskiej zaeh. za  *90, 1909 i 

5000 zł. 4  p r. . . . . . . .
Kol. Czeskiej emlsB. z r .  1895 za 499

kor. 4 p r.............................   . . . ,
Kol. północnej ces. F erdynanda  am.

x r. 1886, 4 p ra ...................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

* r. 1887, 4 pro. (sr.)
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  sra.

s r . I S S j  4 p rs ....................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  est.

i r . 1888, 4 p ra .............................   .
Kol. północnej ee*. F e rd y n an d a  i h .

s  r ,  1881, 4 g re .............................. .....
Koi. północnej ces.

& r. 1888, 4 pro.
Kol. północnej jezj, 

z r .  1904, i  pro.
K ol. feakowlńsSiej 

kor. 4 pr. . . '  . . . . . . . 
K ol. g s lis . K arola L udw ika 4  p r . . 
Kol. iw«nf#ko-o*arn.-jaa3ki«t s  roku 

1S94 4 p r, . . U . . ! , . .
Kol. Ar-syks. B ndoifa (Salakamjwar- 

g n i) s s  m arek 4 'p r .  . . .

1C4—

96-25

36-16

F erd y n an d a  sss. 

F e rd y n an d a  esa. 

lokalnej

97-55 

97-2Ó 

57 15 

36-69 

35-70 

87-20

87-35

97-10

98-55

88-26 

98-15 

97-60

97-70

98-40 

87-40
5.1)1 ..f

94-50 
95 d5

95-50
86-35

75-50 96-59

. . 116-20 
9 .  ® 2 ag  SS & rttn t (krajów  korony t r ę g l m

Węg. nłota  i« » ta  za  199 s ł. 4 p r . . 100 50 
s s w w si. kor. 4 pr. — 

obi. p r . rogu). C isy 4 pro. . . 148-75
IfiSf i  i

117 20

k is j) .
t00-70

poi, prem . za  190 s ł .  (860 kor.) 200 35 
„ „ j, 50 *ł. (100 kor.) 300 t $

146 75 
204 25
304 35

Kanwowa wauuła psaeą żądają

53. Obligacjo SisdeiEJslzaeyJnc.
Kroacyi i S ław onii S4-.~-
W ggier za 100 sł. 4 pr. . . . . .  1*2 46 93 46

P . Inne pnbUozn* pośyeaki.
Fcź. rog. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10'ś-70 103-70Fcź. reg. D unaju z r. 1878 los a pr.
Paź. kraj. Bukowiny a r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr. . . . . . . 64 05
Bukowińskie obi. propinacyjne »«»

zs 100 zł. E pr........................... ...  . 1.0',‘-50 191-50
Gal. por,, kr. z roku 189S 4 pr. . 93-60 94-80
Gal. óbl. prop. z roku 1389 4 pr. . 9710 9J-S0
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1886

4 pr. .  .............................   . .
Renta włoska za 100 lirów (96 ho-

95-05

01-50
94-80

91-80

roa) 4 pr. . . . . „ . . - - „■ — —-—
Poi. ssrb. prasa. ais. 100 fraslr. S pr. 9 4 - 160--
Tis.rsc.kis obi. prasa, koł. za 400 frank. 184-35 l&a_36

(L L isty  sastswsM« Ob lig. hip»t. i listy dłużna
(za 100 xl. Nok)

Anglo-Ausir. baskn los w 801.4*/» pr- ioo m 101-56
Austr. zakł. kr. z im . los w 50 1 4 pr. 95-— 96"—

„ „ obi. prom. z t. 1830 3 pr. —- — _
* » » n 1S83 3 jor. 264-50 27050

Buków. zskł. kred. los & -pr. 100-80 10X70
£ 5 =70 95-50•9 *f -ł -- *J "

Rai. ako. h. hip. 10 pr. prom. loe 8 lUirib 1)6-35
.  .  » « los 59 i. 4’/, pr, .' - 88-35 S#f-73
, „ „ „ „ 60 i. 4 ar. . . 94- - 9 5 --

Tow. !n'iS‘W.i*iii. 4 py. los. f»6 .tss J4Ż& Sk SG
.  4 er. los. 41. iat 96--- 97- —

..................... » 4 p ra s ta ra . . 35-60 06 60
Banku kraj. dla Kalusy! L-odoKoryl

4‘/» pr- 5iVs zwrołno . . . ISO-— 100 60
obiig. Lo&)-a. S

«jBlsya 4 ® a t 4*/a pt. . . . . . 100-— 160-60
Baxk» kr. łoąy i. za 5*40 k. 4 pr. 93-55 94-55
Aasfie-wj#. 50 ).*« 4 pr. . . 97 80 88-80

, „ * i-? latjL  % I  pr. 98-30
M., Obligacys * prawem pisT7»??*cfc*twr.

K6 SOS#. tS, w i l l i ą.

‘Tsw. źetf. Dsnsia 400 * BarUa s» 109 »*?*k S j»r. c • —-— _-_
le.OUO m. 4 pr. . . . . . . . 114'-- 115-— Londyn z* 19 funt. *st. 4 pr. . 239 871/, 249TS1/,

Tow. par. pv Da.n. Es: r. 1S86 pr. 
Koki Lwów •O.asas.-JNsgr i  ?. 188#,

113-50 1X4 50 Taiy*L* 100 franków . . . . <?;&"17-/j 96-37*/,
ł-stzraburg *« 130 rubli S5/* pr. —-— — -

sa 300 ;;-Ł . . . . . . . . . . . 88 25 89 25 ssaki . . . . . 5.17-274) 117-47'A
fj-Aj] uwów-B^srsi- e r.. X8ii-t m-i Włoskie banki ......................... 94 97’;* 95171/,

sł, 4 pr.
0*1. kal. kk . wt«hid- *a .109 ri. 4 pr.

84 53 95-20 Fraseuskie bmski . . . . . . — —•—
Gawajoarskifl ksatld . . . . . 9525 95-40

Wfg. g a l ksl. esa. 1S70 s* SOO ?,?. f  r?r.
r. n •• „ i- .'3

161-—
99-73

101-95 ©. » 1 s  4 7-

9.  L**jr (as sztuką). fiakat cesarski . . . . . .
Asstr.-wgg. 8 §-»’d. złota mossta

11-34 11-39

BuAspassteńaki* (Basiiio*) 5 s J , . , 2185 23 65 39-irsakówka . . . . . . . 13-07 19-11
gaklad krad. dla fc*adl. i. praamlOO s?. 4 =3- - 503— SO-markówks . . . . . . . S3-46 23-61
Olary 40 «l. n . k............................ .
Pcżyczka miasta Insbraka 30 sł.

I75- — 
.U 8--

185-— Rossy)siki półimperyasł . . . .  
Nisifi. bsainoty za 100 marek . 11725 11745

Lor? miasta Krakowa 29 sł. . . , ltfc-— —■— Wioski® bziik&oty za 100 lir, . §4'95 £5-35
?oiy3*ka miasta Lubiany 80 tó. . . 73- - 79— Kuble. ......................................... 3 537, 2-54 */,

Koronowa w aluta.
P a lfy  40 zł. m. k. . . . . . „ 
Czerw, k rzyża austr. tow. 10 z ł . . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 sł.
Losy fund. A rcyks. R udolfa 10 zł.
Salm a 40 zŁ m. k ..............................
Pożyczka m iasta  S a lzburga  20 sł.

K. AAeye banków (?.a
B anku A ngio-A ustr. 840 kor. . 
Peszt, B anku bandi. 500 zł. . 
Zskł. kred. d la  hand lu  i przem. 
Węg. B anku k redyt. 800 zł. . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. 
Galie, banku h ip . 200 sł. . .

B anku d la  krajów  koronnych 
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Czeskiego bai 
Zd.-nBoeteńska

howie, A. Karl

płacą żądają
225’— 335-—

. 53 50 56 50

. 31-75 35-76

. 6 7 -- 73—

. 265-— 276-—
. 103— 118—

iztukf).
. 298-60 29960
. 3460'-- 3470—
. 6 4 5 -- 646—
. 756 50 757-60
. 607 — b0y20
. 599— bOO 75

ł. 390-- 400—
r. 455-40 456 40
. 177S— 1786--
f. 553 75 555 75
t. 246- — 347--
. .344-50 245-50banka 100 z ł. ,

L .  A keye  P rzedsięb iorstw  transportow ych.

B ak, kol. lok. ako. pierw . 800 zł. .
,  „ „ akeye zakład . 200 zł.

Kolei pó ln . ces. Ferd . 1000 sł. mk.
Kol. Lwów-Bełzes (aka. pierw.) 200 z?. 

,, L vóvf-(śęra .-JaiJsy  200 sł.
,  L w ó w -K lsp a ió w -Jaw o ró w  lok.

400 kor......................................................
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Tow. kopalń węgla w Brus 100 sł. 
(dalie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze AJpina 150 żł. 
Prag. tow. żelazu, przem. 800 zł. . 
8ehod»iey 500 kor. . . . . .  
Ta«ck. sarz. tytoalcu. 500 frasków 
®ri5aU. t«w. keg. wfgla 7 §  zł, . ,
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Licytacye.
L. cz. E. 220/9 (5) (8022 2 - 8 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Berła Teichberga s. Irego, 

kupca w Bołszowe-aeh, odbędzie się dnia 1 
września 1909 o godzinie 8 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9, licytaeya: 1. 3,4 części realności 
lwh. 253 gm. Her butów, 2. 1/2 realności 
lwh. 485 gm. Herbutów, 8. 1 / 2 . realności 
lwh. 537 gm. Herbutów, 4. 1/4 części real­
ności lwh. 536 gm. Herbutów, 5. 2/3 części 
realności lwh. 813 gm. Herbutów wraz z 
przynależnościami, wedle protokołu ocenienia 
z dnia 14 maja 1909 1. cz. E. 220/9 (2).

Nieruchomości wystawione na licytacye 
są ocenione; ad 1. na 225 kor., ad 2. na 
100 kor., ad 8. na 600 kor., ad 4. na 982 
kor. 50 hal., ad 5. na 400 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 150 kor., 
ad 2. 66 kor. 66 hal., ad 3. 400 kor., ad 4. 
656 kor. 50 hal., ad 5. 266 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
ę kutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy w y z n acK  
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli, nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowee, dnia 8 lipca 1909.

(8097)L. cz. E. 1486/9 (6)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Chaima Tenenbauma w Ty- 
szynie odbędzie się dnia 20 września 1909 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 7 celem znie­
sienia współwłasności licytaeya trzech domów 
drewnianych, jednej stajni i jednej stodoły, 
oraz gruntów należących do realności lwh.
361 gm, Jawornik objętej Chaima Tenen-
bauma w 1/32, Marynnny Gwizdała córki 
Pawła w 2/32, Wiktoryi Gwizdałowej wdowy 
po Kazimierzu w 2/82, Franciszki Maleowej 
w 4/82, Kazimierza Gwizdały względnie jego 
nieobjętej masy w 4/32, Wincentego Łysiaka 
w 2/32, Kaspra Żaka w 2/32, Wiktoryi War- 
cholowej w 4/32, mał. Rozalii, Jędrzeja, Wła­
dysława i Julii Gwizdało w po 1/28 ezwci, 
czyli razem w 1/32 części, mał. Michała, 
Katarzyny, Ludwika, Maryanny i Wojciecha 
Gwizdałów po 1/160 części, czyli razem w 
1/32 części, mał. Katarzyny, Rozalii, Ludwiki, 
Wiktoryi i Wojciecha Gołąbków po 1/160 
części, czyli razem w 1/82 części, Ghany 
Grossowej w 3/32 częściach i Adama Pie- 
chury względnie jego licytacyjnego prawo-

nabywcy Jakóba Tuehmana w 1/32 części 
własnych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest ocenioną na 7180 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 7180 .kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Wierzycielom zastrzega się prawo hi­
poteki bez względu na wysokość ceny kupna.

Warunki licytacyjne ustawne odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyczyn, dnia 15 czerwca 1909.
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L- ez. Y. 263/5 (204) (8001 3 - 3 )
Dobrowolna sądowa lieytacya nieruchomości.

C. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
sprzedaje przez publezną licytację na wnio­
sek p. d.t. Zygmunta Lisiewicza jako kura­
tora nieletniego właściciela Jana Jakóba 
Hrubego realność we Lwowie pod 1. k. 6574/4 
lwh. 581 (ul. Kochanowskiego 7 A.) wraz z 
przynależnośeiaini.

Cena wywołania wynosi kwotę 71.500 
koron.

Licytacja odbędzie się w dniu 25 sier­
pnia 1909 o 10 rano w kaneelaryi c. k. not. 
Władysława Zawadzkiego.

Oferty poniżej ceny wywołania nie bę­
dą przyjęte.

Wierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega się ich prawa zastawu 
bez względu na cenę sprzedaży.

Licytacyjną cenę kupna należy złożyć 
w gotówce lub w papierach wartościowych 
o pupilarnem bezpieczeństwie do 3 dni po 
dniu przybicia.

Przybicie musi być zatwierdzone przez 
władzę nadkuratelarną.

WarunJti licytacyjne można przeglądać 
w kaneelaryi sądowej lub u c. k. notaryusza 
Władysława Zawadzkiego.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział V.
We Lwowie, dnia 28 lipca 1909.

L. cz. E. 19/9 (7969 3 - 3 )
Dnia 24 sierpnia 1909 o godz. 10 rano 

odbędzie się w biurze Nr. 8 sądu tutejszego 
lieytacya realności lwh. 86 gm. Jankowa, 
którą oceniono na 9061 kor. 12 hal., przy­
należność zaś na 690 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 6307 kor. 40 hal.

Warunki licytacyjne i odnośne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie, w biurze 
Nr. 3.

O. k. Sąd powiatowy.
Ciężkowice, 10 lipca 1909.

L. cz. E. 83/9 (24) (7972 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Dawida Kofiera, wła­
ściciela dóbr w Tarnopolu, zastąpionego przez 
adw. dr. Blemmera w Tarnopolu, odbędzie 
się dnia 22 września 1909 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5 w Grzymałowie kolej­
no po sobie lieytacya następujących real­
ności:

a) (60/100) sześćdziesięciu setnych czę­
ści realności lwh. 504 ks. gr. Leżanówka,

b) (60/100) sześćdziesięciu setnych czę­
ści realności lwh. 548 ks. gr. Leżanówka 
objętych,

c) całej realność lwh. 4-38,
d) całej realności lwh. 440,
e) (2/5) dwóch piątych części realno­

ści lwh. 839,
f) (2/20) dwóch dwudziestych części 

realności lwh. 838,
g) połowy realności lwh. 505 i
h) całej realności lwh. 2299 ks. gr. 

gm. Grzymałów objętych.
Nieruchomości te wystawione na licy­

tację, są ocenione następująco: ad a) na ' 
2400 kor., ad b) na 32.526 kor., ad c) na 
6392 kor., ad d) na 1390 kor., ad e) na 
854 kor., ad f) na 1266 kor., ad g) na 6895 
kor., ad h) na 17.562 kor., 50 hal.

Najniższa cena wynosi co do realności: 
ad a) 1600 kor., ad a) 21.664 kor., ad c) 
3196 kor., ad d) 695 kor., ad e) 854 kor., 
ad f) 633 kor., ad g) 3447 kor. 50 hal., ad 
h) 8781 kor. 25 h a l ,  poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dnia 6 lipca 1909.

L. cz. E. 1354/8 (8)_ (8028 2— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herseha Bera Kassnera, 
kupca w Jaryczowie nowym, odbędzie się 
dnia 14 września 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2 lieytacya: a) lwh. 112, b) 132,
e) 5/6 lwh. 233 gminy Niesłuehów wraz z 
przynależnośeiaini, składająeemi się ze studni.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tację, są ocenione: a) na 1353 kor. 37 hal.,
b) na 11.079 kor. 11 hal., c) na 62 kor. 
90 hal., przynależności zaś na 50 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 902 kor. 
25 hal., ad b) 7419 kor. 41 hal., ad c) 41 
kor. 94 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2.

„Gazet* Lwowska" Nr. 186

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie, 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 21 lipca 1909.

L. cz. E. 151/8 (15) (8014 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie e. k. uprzyw. galie. Ban­
ku hipotecznego we Lwowie, odbędzie się 
dnia 9 września 1909 o godzinie 10 rano 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
16, lieytacya dóbr Siedliska oojętych lwh. 
915 ks. gr. dla większych posiadłości c. k. 
sądu obwodowego w Przemyślu, zobowiąza­
nego adw. dr. Józefa Aleksandra 2 im. Hibla 
własnych wraz z przynależnośeiaini, składa- 
jącemi się z budynków gospodarczych.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest ocenioną na 203.660 kor., przynależności 
zaś na 56.712 kor.

Najniższa cena wynosi 173.581 kor. 34 
hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowyen w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toKu postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Przemyśl, 8 lipca i909.

L. cz. E. 661/9 (4) (8074)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Henryka Kolischera za­
stąpionego przez pełnomocnika Hermana 
Atlasa, odbędzie się dnia 23 sierpnia 1909 o 
godzinie 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 8, lieytacya 1/4 
niew. części realności lwh. 95 ks. gr. gm. 
Kónigsau łącznego obszaru 7 mogów 383 
sążni kwadr., tudzież z łąk w Bilczu poło­
żonych łącznego obszaru 1 morga 1264 sążni 
kwadr.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 637 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 425 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Medenice, dnia 17 lipca 1909.

L. ez. E. 436/9 (8071)
Na żądanie Samuela Langa w Kamion­

ce struna., odbędzie się dnia 81 sierpnia 1909 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym w biurze Nr. III. lieytacya 
realności obj. lwh. 669 ks. gr. gm. Ruda, 
składającej się z pbud. 39 i pgr. 52, wraz z

: dnia 17 sierpnia 1909.

przynależnośeiaini, składająeemi się 75 m. 
parkanu.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
taeyę, jest oceniona na 569 kor. 60 hal., 
przynależności zaś na 7 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 384 kor. 74 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. III.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka strum., dnia 16 lipca 1909.

L. ez. E. 644/9 (6) (8076)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Drohobyczu, stów. z nieogr. poręką, odbę­
dzie się dnia 15 września 1909 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 7, lieytacya realności 
lwh. 753 gm. Rolów, składającej się z 24 
morgów roli, łąk i pastwisk bez przyna­
leżności.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 41.400 kor. wyraźnie czter­
dzieści jeden tysięcy czterysta koron.

Najniższa cena wynosi 27.600 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t .  d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Medenice, dnia 12 lipca 1909.

G. Zl. E. 940/9 (8070)
Auf Betreiben der Firma Adolf Fren- 

kel et Sohne in Biała vertreten durch Adv. 
Dr. Julius Rossler in Bielitz lindet am 7 
September 1909 vormittags 8 Uhr bei dem 
unten bezeic-hneten Gerichte Ziinmer Nr. 29 
die Versteigerung des dem Abrahama S. 
Kwetscher gehorigen GrundbuehskOrpers E. 
Z. 493 Kosów.

Die zur Yersteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist auf 900 K bewertet.

Das geringste Gebot betragt 450 K, 
unter diesem Betrage flndet ein Yerkauf 
nieht statt.

K. k. Bezirksgerieht, Abt. IY.
Kosów, am 10 Juli 1909.

L. ez. E. 2066/8 (11) (7982)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Anny z Dopirów Gut w 
Rawie ruskiej, odbędzie się dnia 15 wrze­
śnia 1909 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
17, licytacja: a) połowy realności obj. lwh. 
513, b) 1/4 części realności lwh. 514, c) 
połowy realności obj. lwh. 583, d) 1/4 czę­
ści realności obj. lwh. 634 ks. gr. gminy 
Krowiea hołodowska wraz z przynależnościa- 
mi, składająeemi się z 3 krów, 4 jałówek, 
1 pary koni i narzędzi rolniczych.

Nieruchomości wystawione na lieytacyę 
są ocenione na: ad a) wraz z przynależyto- 
ściami na 1480 kor., ad b) na 400 kor., ad
c) na 550 kor., ad d) na 100 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) co do 
połowy realności lwh 513 — 1090 kor., ad 
b) eo do 1/4 części realności lwh. 514 —

266 kor. 66 hal., ad c) ca do 1/2 realności 
lwh. 583 — 333 kor. 32 hal., ad d) eo do 
1/4 części realności 634 — 66 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych części nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 15 iipea 1909.

L. cz. E. 784/9 (7) (8077)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Judy Gramera, odbędzie się 
dnia 24 sierpnia 1909 o godz. 8'30 przed 
południem lieytacya: I. a) 2/8 części real­
ności lwh. 244 ks. gr. gm. kat. Winograd 
składającej się z pbud. 246 oraz pobudowa­
nej na niej chaty, b) 2/4 części realności 
lwh. 245 składającej się z pbud. 250 i pgr. 
867, c) 2/24 części realności lwh. 247 skła­
dającej się z pbud. 192, II. d) 1/8 części 
realności lwh. 137 ks. gr. gm. kat. Strup- 
ków, składającej się z pb. 61 i pgr. 298 
oraz budynków stojących na pbud. 61 a to: 
chaty, szopy, stajni, brogu i kosza na kuku­
rydzę, e) 1/4 części realności lwh. 138 skła­
dającej sie z pgr. 297/2, 302, 1312/1, 1312/2, 
1313/4, 1314/2,1315/2, 1316 2, 1317,3, 1317/4, 
1511/1, 1512/1, 1514, 1515/1, 1515/2, 1516/5, 
1517/1, .1519/1, 1779/3,' 1780/1, 1781/2,
1782/1, 1783/1 i 17S4'2 i f) 1/4 części real­
ności lwh. 331 składającej się z pgr. 1524/4, 
1524 5, 1525/1, 1525/2, 1527/1 i 1527/2.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytację są ocenione a t o : ad a) na 149 
kor., ad b) na 960 kor., ad e) na 4 kor.,
ad d) na 63 kor. 75 hal., ad e) na 1000
kor., ad f) na 100 kor.

Najniższa cena wynosi odnośnie do re­
alności : ad a) 99 kor. 33 hal., ad b) 610
kor., ad c) 2 kor. 66 hal., ad d) 42 kor. 50
hal., ad e) 666 kor. 67 h a l , ad f) 66 kor. 
67 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
iicytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Ottynia, dnia 16 lipca 1909.

L. cz. E. 395/8 (12) (8075)
Na żądanie Wasyla Morosa Chomycza 

odbędzie się dnia 30 siepnia 1909 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 8, lieytacya realności 
obj. lwh. 716 gra. Krynica bez przynale­
żności.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 800 kor.

Najniższa cena wynosi 533 kor. 39 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Medenice, dnia 27 lipca ‘909.



L. cz. E. 1051/9 (5) (7992)
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 września 1909 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 19, odbędzie się licytacya połowy 
realności obj. Iwh. 2289 gm. Zabłotów Je- 
łeny z Berkoszów Tkaczuk, składającej się z 
pola ornego.

Nieruchomość w połowie wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona na 200 kor.

Najniższa cena wynosi 138 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 21.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 29 lipca 1909.

L. cz. E. 1790/9 (4) (7991)
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 września 1909 o godzinie 11 
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 19, odbędzie się licytacya 
1/3 części realności obj. Iwh. 208 gm. Ole­
szków Jurka Stefiuka Petra, składającej się 
z chaty i pola ornego.

Nieruchomość w cząstce wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 661 kor. 45 hal.

Najniższa cena wynosi 440 kor. 98 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 29 lipca 1909

L. cz. E. 2770/9 (6) (8102)
Edykt licytacyjny.

Dnia 7 września 1909 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 22, odbędzie się licytacya 6/8 czę­
ści ruebomośei obj. Iwh. 424 ks. gr. dla I. 
dz. m. Kołomyi, składającej się z pbud. lk. 
222, na której znajduje się dom jednopię­
trowy.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 8500 kor.

Najniższa cena wynosi 1750 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się za­
twierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy 
mienionym w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 80 lipca 1909.

L. cz. E. 496/9 (8) (8062)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Chomiszczak odbę­
dzie się dnia 2 września 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1 licytacya:

a) 8/12 części Iwh. 215,
b) 1/8 c-zęści Iwh. 124 kg. Smolnik 

objętych, tworzących niewydzieloną część go­
spodarstwa pod lk. 72 w Smolniku.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione na 638 kor. 33 hal.

Najniższa cena wynosi 425 kor. 56 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne- i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d. ) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie, na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 25 iipca 1909.

L. cz. E. 1545/8 (27) (8052)
Edykt licytacyjny

Na żądanie Dory Schwadron w Stani­
sławowie odbędzie się dnia 28 września 1909
0 godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 18 w Zborowie 
licytacya ciał hipotecznych Iwh. 856, 1345, 
2113 i 2336 ks. gr. gm. kat. Jezierna obję­
tych wraz z przynalfeżnośeiami, składająeemi 
się z zasiewu pszenicy i żyta.

Nieruchomości te wys!awione na licyta­
cyę, są ocenione, a t o : a) lwli. 856 na 250 
kor., b) Iwh. 1345 na 970 kor., c) iwh. 2113 
na 3550 kor., d) Iwh. 2336 na 350 kor., 
przynależności zaś ad a) na 24 kor., ad b) 
na 77 kor., ad c) na 155 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 182 kor. 
66 hal., b) 698 kor., ad c) 2470 kor. i ad
d) 233 kor. 32 hal., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 27.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 4 sierpnia 1909.

L. cz. E. 1068/9 (3) (8032/
Dnia 24 września 1909 o godzinie 8 

przed południem w sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. 11 odbędzie się licytacya realności 
Iwh. 120 ks. gr. gm. Polana.

Nieruchomość ta oceniona jest na 160 
koron.

Najniższa cena wynosi 107 kor.
Warunki licytacyjne normalne równo­

cześnie zatwierdzone i dokumenta przejrzeć 
można w biurze Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 30 lipea 1909.

L. cz. E. 2220/9 (4) (8064)
Dnia 24 września 1909 o godzinie 8 

przed południem w sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. 11 odbędzie się licytacya 1 6 części 
realności Iwh. 127 ks. gr. gm. Michowa, 
stanowi.ącej grunta.

Nieruchomość ta oceniona jest na 240
kor.

Najniższa cena wynosi 160 kor.
Warunki licytacyjne normalne równo­

cześnie ustalone i dokumenta przejrzeć mo­
żna w biurze Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 11 sierpnia 1909.

L. cz. E. 1677/9 (4) (8082)
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 września 1909 o godz. 8 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 19, licytacya real­
ności objętej Iwh. 473 gm. Zabłotów Altera 
Diinsta składającej się z domu mieszkalnego 
o 4 pokojach i kuchni, parceli budowlanej i 
szopy.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 4031 kor.

Najniższa cena wynosi 2015 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie de skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
i urny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrze-e podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 21.

Takie prawa, wobee których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacza­
nym terminie relieyUcyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
ule mogłyby być już ze skutkiem podno­
szenie.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 29 lipca 1909.

L. cz. E. 1661/9 (5) (7970)
Dnia 24 września 1909 o godzinie 8 

przed południem w sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. II odbędzie się licytacya realności 
Iwh. 580 ks. gr. gm. Pietnice.

Nieruchomość ta oceniona jest na 2988 
koron.

Najniższa cena wynosi 1992 koron.
Warunki licytacyjne normalne równo­

cześnie zatwierdzone i dokumenta przejrzeć 
można w biurze Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 6 sierpnia 1909.

L. cz. E. 1834/9 (4) (8066)
Dnia 24 września 1909 o godzinie 8 

przed południem, w sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. 11 odbędzie się licytacya 1/4 części 
realności Iwh. 166 ks. gr. gm. Liskowate 
stanowiącej gospodarstwo pod Nr. d. 53 .

Nieruchomość ta oceniona jest na 2147 
koron.

Najniższa cena wynosi 1423 kur.
Warunki i dokumenta przejrzeć można 

w biurze Nr. 11.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 8 sierpnia 1909.

L. cz. E. 2064/9 (6) (8065)
Dnia 24 września 1009 o godzinie 8 

przed południem sądzie tutejszym w biurze 
Nr. 1 L odbędzie sie licytacya: a) realności 
Iwh. 81, b) 1/4 części" realności Iwh. 156,
c) połowy realności iwh. 157 ks. gr. gm. 
Michowa stanowiących gospodarstwo wiejskie 
z połową budynku.

_ Nieruchomości wystawione na licytacyę 
oceniono: a) na 1850 koron, b) na 6 koron, 
c.) na 353 koron.

Najniższa cena wynosi: ad a) 1300 
kor., ad b) 4 kor., ad e) 23 6 kor.

Warunki licytacyjne normalne równo­
cześnie ustalone i dokumenta przejrzeć mo­
żna w biurze Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV".
Dobromil, dnia 9 sierpnia 1909.

L. cz. E. 1719/9 (8103)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ohaima Herscha Blechera, 
kupca w Jabłonowie, odbędzie się dnia 15 
września 1909 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 8, licytacya realności Iwh. 239 i 241 
ks. gr. gm. Berezow niżny.

Nieruchomość lwli. 239 gm. Berezów 
niżny wystawiona na licytacyę, jest oceniona 
na 2012 kor. zaś Iwh. 241 tejże gminy z 
przynależuościami na 1017 kor.

Najniższa cena wynosi co do Iwh. 239 
1340 kor. 91 hal., zaś Iwh. 241 678 kor. 17 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu

niżej wymienionego i nie wskażą teniuż są* 
dowi pełnomocnika do doręczeń w s ied ^ je  
sądu zamieszkałego.

C. k Sąd powiatowy, Oddział IW 
Jabłonów, dnia 18 lipea 1909.

LW. 87.518/09 (7996 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania jednego galic. miejsca 
funduszowego w c. k. Akademii Maryi Te­
resy w Wiedniu ogłasza się niniejszem kon­
kurs.

Kto więc życzy sobie umieścić w tej 
Akademii syna, lub młodzieńca poruczonego 
opiece, winien wnieść do Wydziału krajowe­
go prośbę najdalej do dnia 31 sierpnia 1909 
włącznie z następującymi załącznikami:

1. Metryką chrztu należycie uwierzy­
telnioną, że tenże ukończył rok ósmy a nie 
przekroczył roku dwunastego swego życia;

2. świadectwem szkolnem na dowód, 
iż kandydat ukończył z dobrym postępem 
przynajmniej trzecią klasę szkół pospolitych 
t. z. dawniej „normalnych". Jeżeli kandydat 
uczył się dotychczas prywatnie, należy do­
łączyć oprócz świadectwa szkolnego, świade­
ctwo meralnośei, wydane przez miejscowy 
urząd parafialny;

3. świadectwem lekarskiem o stanie 
zdrowia kandydata wystawionem przez e. k. 
protomedyka, lub c. k. lekarza powiatowego, 
tudzież poświadczeniem szczepienia, lub prze­
bycia naturalnej ospy;

4. świadectwem o stanie majątkowym, 
wydanem przez miejscowy Urząd parafialny 
a zatwierdzonym przez Zwierzchność gmin­
ną i e. k. Starostwo powiatowe, w którem 
wyrazić należy, czy kandydat ma rodzeństwo 
i jak liczne, — nakoniec

5. deklaracyę proszącego, że w razie 
przyjęcia do Akademii sprawi kandydatowi 
wyprawę i będzie płacił do kasy zakładowej 
na uboczne wydatki corocznie po 500 kor.

Program Akademii, oraz inforraaeye o 
szczegółach wyprawy dla ucznia można przej­
rzeć w Archiwum Wydziału krajowego (gmach 
sejmowy, na dole).

Przyjęcie do Akademii nastąpi z po­
czątkiem roku szkolnego 1909/1910.

Podania wniesione po upływie terminu 
konkursowego, lub też na ręce innej władzy 
nie będą uwzględnione.

Z Bady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

Krakowskiem.
Lwów, dnia 10 sierpnia 1909.

L. Prez. 20.447 (7999 3 - 3 )
K o n k u r s .

Przy c. k. sądach krajowych we Lwo­
wie, Ozerniowcach i c. k. sądzie obwodowym 
w Stanisławowie jest do obsadzenia po je­
dnej posadzie dozorcy więźniów.

Ubiegający się o te, ewentualnie o ta­
kie posady, które mogą się opróżnić przy 
innych sądach kolegialnych w Galicyi wscho"- 
dniej lub na Bukowinie, wniosą swoje nale­
życie udokumentowane podania do dnia 15 
września 1909 do Prezydyum c. k. wyższego 
sądu krajowego we Lwowie.

Posady wyżej wymienione będą prze- 
dewszystkiem nadane kandydatom" wojsko­
wym, którzy posiadają certyfikaty.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 8 sierpnia 1909.

L. Prez. 10753 (8008 2— 3)
K o n k u r s .

Przy sądzie powiatowym we Frysztaku 
jest do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogące, dla wysłużo­
nych podoficerów zastrzeżone posady kance­
listy wnosić należy do 15 września 1909 do 
Prezydyum sądu obwodowego w Jaśle.

Kompetenci winni wykazać uzdatnie­
nie do prowadzenia ksiąg gruntowych świa­
dectwem ze złożonego egzaminu.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 11 sierpnia 1909.

L. 99.578,11. (8055 2 - 3 )
K o n k u r s .

Na posady ekspedyentów przy c. k. 
Urzędach pocztowych:

a) w Rakszawie z poborami 3 klasy 2 
stopnia, ryczałtem na służącego 399 kor. ro­
cznie i eweutualnym ryczałtem 850 kor. ro­
cznie za codzienną jednokonną, jednorazową 
jazdę posłańczą do Łańcuta i z powrotem,

b) w Turzu z poborami 3 klasy 4 sto­
pnia i ryczałtem na służącego 252 kor. ro­
cznie.

_ Podania należy wnieść najpóźniej do 
26 sierpnia b. r. do e. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Z e. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów dla 
Galicyi.

Lwów, dnia 10 sierpnia 1909.
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L. cz. 2020/i 7 (15) (8083 1 - 3 )

K o n k u r s .
W obrębie politycznej administracyi 

gallc. c. k. Namiestnictwa obsadzoną będzie 
po myśli ustawy z 25 września 190S I)z. u. 
p. Nr. 204 rozporządzenia wspólnego Mini- 
sferstwa z 22 listopada 1908 l)z. ust. p. Nr. 
234 i rozporządzenia c. k. Ministerstwa rol­
nictwa z 13 kwietnia 1909 L. 940 prowizo­
rycznie za trzymiesiecznem wypowiedzeniem 
jedna posada c. k. pomocnika lasowego z ro­
czną plącą 1000 kor., ryczałtem na obchody 
służbowe 200 kor. i ryczałtem kancelaryj­
nym rocznych 24 kor. z prawem, posunięcia 
do kategoryi niższych urzędników z tą samą 
płacą i odpowiednim dodatkiem aktywalnym 
po upływie co najmniej jednorocznej zado­
walającej służby.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni wykazać się obywatelstwem austrya- 
ckiem, że są stanu wolnego i przedłożyć 
przepisane dowody co do wieku, ukończenia 
szkół, nienagannego zachowania się, zdolno­
ści fizycznej do służby leśnej, dowodu zado- 
syćuczynienia powinności wojskowej, wre­
szcie wykazać się dokładną znajomością obu 
języków krajowych w słowie i piśmie, oraz 
świadectwem z egzaminu rządowego przepi­
sanego rozporządzeniem c. k. Ministerstwa 
rolnictwa z 11 lutego 1889 Dz. u. p. Nr. 23 
względnie z 3 lutego 1903 Dz. p. p. Nr. 30 
dla pomocników w służbie leśnej, ochronnej 
i technicznej.

Posada ta zastrzeżona jest ’ w myśl 
ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 Dz. u. p. 
Nr. 60, względnie obwieszczenia c. k. Mini­
sterstwa obrony krajowej z 16 lipca 1879 
Dz. u. p. Nr. 100 w pierwszym rzędzie dla 
wysłużonych c. i k. podoficerów i mają ci 
kandydaci, oraz kandydaci pozostający w cy­
wilnej służbie rządowej wnieść własnorę­
cznie napisane i należycie ostemplowane po­
dania za pośrednictwem swojej władzy prze­
łożonej, inni zaś kandydaci za pośredni­
ctwem właściwego e. k. Starostwa względnie 
Magistratu we Lwowie w terminie najdalej 
do .15 września 1909.

Rozpisany na tę posadę konkurs do L. 
XVI. 2029/15 z 5 lipca 1909 unieważnia się.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 7 sierpnia J 909.

Rozmaito obwieszczenia.
L. cz. Uw. 2,578/9 (1) (8089)

E d y k t .
Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 

Jewce Iwaszków Fenczyn. wniesiony został 
do tut. sądu przez Hrycia Hyczki w Hubi- 
cach pozew o wydanie nakazu zapłaty sumy 
470 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za-
płaty.

Ustanowiony celem strzeżenia praw 
kurator adwokat dr. Herzig w Przemyślu 
zastępywać go będzie w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

U. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 28 czerwca 1909.

L. cz. O. II. 329/9 (2) (8104 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Franciszkowi Buczkowskiemu został 
wniesiony do c. k. sądu powiatowego w Le­
żajsku przez Towarzystwo bankowe w Le­
żajsku pozew o 700 kor. zpn,

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 20 sierpnia.

Celem strzeżenia praw pozwanego F ran­
ciszka Buczkowskiego ustanawia się kuratO' 
rem Sebastyana Drożdziela rolnika w Jel- 
nej, który zastępywać będzie pozwanego w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i bezpie­
czeństwo, dopóki tenże w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Leżajsk, dnia 6 sierpnia 1909.

L. cz. C. I. 21/9 (5) (8107)
E d y k t .

Przeciw Markowi Emanuelowi 2 im. 
hr. Małyńskiemu zastąpionemu przez jene­
rał nego pełnomocnika Jana Dienbeina Bro- 
chockicgo w Jaehowcaeh w Rossyi, któremu 
mimo dwukrotnych usiłowań pozew doręczo­
nym być nie mógł, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Nowem Siole 
przez p. Ludwika Wojciechowskiego właśe. 
real. w Staromiejszezyźnie pozew o 3200 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu został wyznaczony 
termin na dzień 14 września 1909 o godzi­
nie 9 rano w sądzie biuro Nr. I.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się po myśli § 116 i 123 p. c. p. dr. 
Hermana Schwarza adwokata w Tarnopolu, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt

i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowe Sioło, dnia 2 sierpnia 1909.

L. cz. E. 2005/9 (1) (S063)
E d y k t .

Nieobecnej Minie Sekler recte Zwer- 
dling przedtem w Brodach w egzekucyjnej 
sprawie toczącej się przed c. k. sądem po­
wiatowym w Brodach przeciw niej o 519 
kor. 32 hal., ma być doręczoną uchwałą z 
dnia 11 lipca i 909 liczba czynnośai E. 
2005/9 (1), którą dozwolono egzekucyę przez 
zajęcie i przekazanie do ściągnięcia kwoty 
800 kor. przysługującej Minie Sekler prze 
ciw Abrahamowi Izraelowiczowi tytułem 
czynszu najmu.

Ponieważ niewiadomo gdzie Mina Se­
kler przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jej praw kuratora w osobie pana dr. 
KiniowTera adw. w Brodach.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższą nieobecną w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia l i  lipca .1909.

L. cz. O. VI. 332/9 (1) (8073)
E d y k t .

Przeciw Stanisławowi Decowskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Łańcucie przez Sinie Stempel pozew o 385 
kor. 10 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 20 sierpnia 1909 o godzinie 
9 rano, N. b. I.

Oelem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Jana Decowskiego w Żołyni, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd’ powiatowy, Oddział VI.
Łańcut, dnia 10 sierpnia 1909.

L. cz. O. 191/9 (1) (8038)
E d y k t ,

Przeciw nieobecnym Franciszkowi i Zo­
fii Stasikom z Maniów wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Krościenku przez 
Wojciecha Plewę z Maniów pozew o zapłatę 
370 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 18 sierpnia 1909 o godz. 
9 rano, sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw Franciszka i 
Zofii Stasików ustanawia się pana dr. Za­
jączkowskiego w Krościenku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 6 sierpnia 1909.

L- cz. O w. 2191/9 (1) (8059)
E d y k t.

Przeciw Pawłowi Szpali, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Naftalego Tuckmanna pozew o 600 kor

Na podstawie pozwu wydano wekslo. 
wy nakaz zapłaty.

Oelem strzeżenia praw Pawła Szpali 
ustanawia się pana adwokata dr. Koppla w 
Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 24 czerwca 1909.

L. cz. Cw. 2017/9 (2) (8090)
E d y k t .

Przeciw Michajłowi Mereniukowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu obwodowego w Stry­
ju przez Towarzystwo dla oszczędności i kre­
dytu w Żurawnie pozew o 210 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem strzeżenia praw Michajła Me- 
reniuka ustanawia się pana dr. Falka adw. 
w Stryju, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mi­
chajła Mereniuka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Stryj, dnia 3 sierpnia 1909.

L. cz O. VI. 307/9 (1) (8072)
E d y k t .

Przeciw Franciszkowi Chmielowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, oraz nie­
objętej masie spadkowej po ś. p. Walentym 
Chmielu wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Łańcucie przez Wojciecha Bie­
niasza i spólników pozew o uznanie prawa 
własności i intabulacyę.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 17 
września 1909 o godzinie 9 rano, Nr. sali 2.

Oelem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana Władysława Michno, wójta 
w Czarnej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Łańcut, dnia 21 lipca 1909.

L. cz. O. II. 195/9 (1) (8069)
E d y k t .

Przeciw Cyrylowi Szczelinie którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Jordano­
wie przez Józefa Komperdę w Spytkowicach 
jako opiekuna małol. Andrzeja Komperdy, 
pozew o ojcostwo i alimenta.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 27 sierpnia 1909 o godzi­
nie 10 rano w tut. sądzie biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Cyryla Szczeli­
ny ustanawia się pana Macieja Kołodzieja 
gospodarza w Spytkowicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Cy­
ryla Szczelinę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jordanów, dnia 9 sierpnia 1909.

W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 7. do 14. sierpnia 1909.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Zaraza pyskowo- 
racicowa Borszczów Szyszko w ?e (3 zagr.);

Wąglik

Brzozów
Cieszanów
Husiatyn
Kamionka str.
Nisko
Ropczyce
Rudki

Sambor
Sniatyn
Sokal
Tarnopol
Tłumacz
Zborów

Przedmieście dynowskie (1 zagr,);
Oleszyce ob. dw. (1 zagr.);
Peremiłów wielki ob. dw. (1 zagr.);
Sokołów (1 zagr.);
Koziarnia ob. dw. (1 zagr.);
Brzeźnica (1 zagr.);
Czajkowice (2 zagr.), Jaremków ob, dw. (1 zagr.), 

Zagórze (1 zagr.);
Więckowice (5 zagr.), Wołoszc.za (2 zagr.); 
Krasnostawee (1 zagr.);
Konotopy (1 zagr.);
Stechnikowce (1 zag r .) ;
Tłumacz (1 zagr.);
Harbuzów (1 zagr.), Nesterowee ob. dw. (1 zagr.);

Nosacizna
Brzeżany
Brzozów
Wadowice

Płaucza wielka ob. dw. (1 zagr.); 
Przedmieście dynowskie (1 zagr.); 
Paszkówka ob. dw. (1 zagr.);

Parchy

Brzeżany
Jaworów

Kamionka str. 
Lwów

Zborów
Żółkiew

Kurzany ob. dw. (1 zagr.);
Czepelówka ob. dw. (1 zagr.), Nakaezów ob. dw. (1 

zagr.), Rogóżno ob. dw. (1 zagr.);
Sielec (1 zagr.);
Hołosko wielkie (1 zagr.), Kleparów (1 zagr.), Za- 

marslynów (2 zagr.);
Podhajczyki (1 zagr.);
Żełdec (1 zagr.);

Róża wąglikowa

Bochnia
Cieszanów
Grybów
Kolbuszowa
Kraków

Łańcut
Mielec
Przemyśl
Przeworsk
Rawa ruska
Rohatyn
Rzeszów
Śniatyn
Sokal
Stanisławów
Zborów

Zabierzów (13 zagr.);
Lisiejamy (U  zagr.);
Grybów (1 zagr.) ,
Dzikowiec ( l  zagr.);
Burów (4 zagr.), Cholerzyn (1 zagr.), Dojazdów (1 

zagr.);
Sarzyna (5 zegr.);
Jamy (2 zagr.);
Zrotowice (1 zagr.);
Ostrów (1 zagr.);
Ławryków (o zagr.);
Ckochoniów (1 zagr.), Ruda (3 zagr.);
Dąbrowa (4 zagr.);
Rusów (1 zagr.);
Bojanice (2 zagr.);
Dubowce (1 zagr.);
Białogłowy (1 zagr.);

Pomór świń

Cieszanów
Lwów
Rawa ruska 
Sokal 
Zbaraż 
Żółkiew

Chlewiska (2 zagr.), Wola nowosielska (1 zagr.); 
Biłka królewska (3 zagr.);
Einsingen (14 zagr.);
Waręż (2 zagr.);
Berezowica mała ob. dw. (1 zagr.);
Dobrosin (16 zagr.), Doroszów mały (8 zagr.), Doro­

szów wielki (21 zagr.), Przedrzymichy wielkie (4 
zagr.) ;

Otręt u bydła Turka Wysocko wyżnę (1 zagr.) ;

Wścieklizna

Biała
Bohorodczany 
Dąbrowa 
Rawa Ruska 
Śniatyn 
Stryj
Lwów miasto

Brzezinka (1 zagr.); 
Sołotwina (1 zagr.); 
Radgoszcz;
Sałasze (1 zagr.);
Ilińce;
S try j; _
Dzielnica IV. (1 zagr.).

C. k. Namfestnietwo.

Lwów, dnia 14. sierpnia 1909.



10
L. cz. 0. I. 262/9 (8080 1 - 8 )

E d y k t.
Przeciw Mikołajowi Jarmolik toczy się 

w tutejszym sądzie spór wniesiony przez Je- 
wdochę Jarmolik o alimentacyę.

Gdy miejsce pobytu Mikołaja Jarmoli- 
ka nie jest znane, celem zastępywania tegoż 
ustanawia się Bartłomieja Olenkiewicza w 
Skałacie kuratorem, który nieobecnego za- 
stępywać będzie póki sam się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział' I.
Skałat, dnia 81 lipca 1909.

L. cz. C. II. 222/9 (1) (8029)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Podborączyńskiemu i 
tow., którego miejsce pobytu nie jest znane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Budzanowie przez Jana Podborączyńskie- 
go i tow. z Kobyłowłok pozew o uznanie, 
że ugoda sądowna z dnia 16 czerwca 1906 1. 
cz. C. II. 168 6 (3) jest nieprawną i strony 
nie obowiązuje.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 4 września 1908 o godzi­
nie 9 rano, biuro Nr. '6.

Celem strzeżenia praw Józefa Podbo- 
rąc-zyńskiego ustanawia się Ignacego Zaki 
kand. notaryalaego w Budzanowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
żwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Budzanów, dnia 9 sierpnia 1909.

Firmy.
L. cz. Firm. 169,9 Stow. III. 50 (7909 1—3) 

E d y k t.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Nowym Sączu ogłasza, że na walnem zgro­
madzeniu członków Towarzystwa Domu zdro­
wia dla kapłanów katolickich w Zakopanem, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczo­
ną poręką w dniu 30 czerwca 1909 odbytem 
wybrano ks. Józefa Kalicińskiego, dyrekto­
rem kierującym, oraz ks. Franciszka Pałkę 
i ks. Melchiora Kondziołę, członkami dyre- 
kcyi wymienionego towarzystwa.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 24 lipca 1909.

L. cz. Firm. 202/9 Stow. II. 284 (7895)
O b w i e s z c z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych:

Siedziba stowarzyszenia: Gorlice.
Brzmienie firmy: Gorlicki Bank ręko­

dzielników w Gorlicach stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką, po niemie­
cku: „Gorlicer Handwerker-Bank in Gorlice 
registrirte Genossenschaft mit beschrankter 
Haftung.

Data statutu: Gorlice 14 czerwca 1909.
Przedmiot przedsiębiorstwa stanowi u- 

dzielanie członkom kredytu i lokacye tychże 
oszczędności.

Czas trwania nieograniczony.
Dyrekcyę stanowią: dr. Józef Dallet 

adwokat w Gorlicach, dr. Maksymilian Kohn, 
lekarz w Gorlicach, Beri Neustetel, przemy­
słowiec w Gorlicach i Izrael Ulmann, wła 
ściciel realności w Gorlicach.

Podpis f i rmy: pod brzmieniem firmy 
zamieszczą swe podpisy dwaj członkowie dy- 
rekcyi.

Ogłuszenia uskutecznione będą za po­
mocą plakatów wywieszonych w gminie 
Gorlice.

Udziały członków wynoszą po 10 kor., 
członek może mieć więcej udziałów.

Odpowiedzialność ograniczona do pię­
ciokrotnego udziału.

Data wpisu: 10 lipca 1909.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Jasło, dnia 10 lipca 1909.

L. cz. Firm. 1237 Stow. II. 379 (7957)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy: Towarzystwo budowy 

tanich mieszkań dla robotników katolików 
we Lwowie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi wystąpili: dr. Jó­
zef Morawiecki.

Członkowie dyrekcyi wybrani: dr. Teo­
fil Więcław, adwokat we Lwowie.

Dzień wpisu 31 lipca 1909.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 31 lipca 1909.

L. cz. Firm. 666 Eg. A. I. 148 (7840)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego Od­

dział A . :
Siedziba firmy : Brzesko.
Brzmienie firmy: „H. Perlberg".
Przedmiot przedsiębiorstwa. handel że­

laza.
Właściciel firmy: Hersch Perlberger w 

Brzesku.
Firmę podpisuje właściciel słowami: 

„H. Perlberger".
Dzień wpisu: 27 lipca 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 24 lipca 1909.

L. cz. Firm. 1257 Stow. II. 316 (7959)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Gródek Ja ­

gielloński.
Brzmienie firmy: „Komercyjne Towa­

rzystwo oszczędności i kredytowe w Gródku 
Jagiellońskim, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką".

Zmiana statutu: Na walnem zgroma­
dzeniu 15 lipca 1909 uchwalono zmianę §§ 
18, 20 i 21 statutu; w szczególności:

Dyrekcya odtąd składa się z 2 dyrekto­
rów i 1 zastępcy wybieranych na 6 lat.

Podpis firmy: pod brzmieniem firmy 
łączne podpisy 2 członków dyrekcyi.

Członkowie dyrekcyi wystąpili: L aser , 
Stark, Baw id Stark, Ozyasz Leib Sternberg 
i Moses Gold.

Członkowie dyrekcyi wybrani: Jakob 
Wahl, przemysłowiec w Gródku Jagielloń­
skim, zastępcą dyektora.

Data wpisu: 31 lipca 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 31 lipca 1909.

L. cz. Firm. 600/9 Eg. A. 37 (7964)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowmgo Od­

działu A.
Siedziba firmy: Załuże.
Brznńenie firmy: Pierwsza podolska

fabryka cegieł, dachówek i wapna Jakóba 
Kruha w Zbaraża.

Przedmiot przedsiębiorstwa: fabryka ce­
gieł, dachówek i wapna.

Właściciel: Jakób Kruli, który będzie 
podpisywał firmę pełnem brzmieniem i na­
zwiskiem : Jakób Kruh.

Dzień wpisu: 9 czerwca 1909.
C. k. sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 8 czerwca 1909.

L. cz. Firm. 1161 Stow. III. 79 (7958)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba firmy: Żółkiew.
Brzmienie firmy : Zakład kredytowy dla 

handlu i przemysłu w Żółkwi, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną poreką.

Członkowie dyrekcyi wystąpili:" Sala­
mon Grtiner.

Członkowie dyrekcyi wybrani: Abra­
ham Schapira, kupiec w Żółkwi.

Data wpisu: 31 lipca 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV
Lwów, dnia 31 lipca 1909.

L. cz. Firm. 289/9 (7962)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Ezeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi­
sanie do rejestru handlowego dla spółek za­
robkowo-gospodarczych przy firmie: „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Lutczy, stowarzy­
szenie zarejestrowane z nieograniczoną po­
ręką", źe na walnem zebraniu członków te­
goż stowarzyszenia w dniu 2 maja 1909 od­
bytem w miejsce Józefa Gołdy, który zre­
zygnował , wybrano przełożonym zarządu 
Ambrożego Baczewskiego, nauczyciela w 
Lutczy, zaś w miejsce członka zarządu Jana 
Dulemby, którego usunięto wybrany został 
członkiem zarządu Józef Gołda dotychczaso­
wy przełożony zarządu,

Ezeszów, dnia 29 maja 1909.

L. cz. Firm. 324/9 Eej. A. I. 62 (7911)
Wpis firmy spółkowej.

Wpisano do rejestru dla firm oddz. A.
Siedziba firmy: Żmijowiska.
Brzmienie f irm y: Przedsiębiorstwo wy­

rębu lasu i handlu drzewem w Żmijowi- 
skach.

Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrąb la­
su i handel drzewem do ostatniego grudnia

Forma spółki: jawna spółka handlowa 
zawiązana na podstawie ustnej umowy w 
październiku 1908.

Spólnicy odpowiedzialni (G ): Stanisław 
Brzezina dzierżawca dóbr w Jaworowie, 
Hersch Schreiber przedsiębiorca ze Szkła i 
Chaim Altschuler przedsiębiorca z Olsza­
nicy.

Upoważniony do zastępstwa: Zastęp­
stwo spółki wykonywać będą wszyscy trzej 
spólnicy razem.

Podpis firmy: Trzej spólnicy łącznie 
w ten sposób, że pod brzmieniem firmy po­
łożą swoje własnoręczne podpisy imieniem i 
nazwiskiem.

Data wpisu: 22 czerwca 1909.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Przemyśl, dnia 6 sierpnia 1909.

L. cz. Firm. 1208 Stow. III. 328 (7956)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Kulików.
Brzmienie firmy: „Towarzystwo kre­

dytowe dla handlu i przemysłu w Kuliko­
wie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką", „Kreditverein fur Handel 
und Gewerbe, registrierte Genossenschaft 
mit beschrankter Haftung i Kulików".

Data statutu: 14 lipca 1909.
Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarcza­

nie członkom swoim gotowych pieniędzy po­
trzebnych im do obrotu w gospodarstwie, 
rzemiośle, przemyśle i handlu za pomocą 
wspólnego kredytu wszystkich członków.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya składa się z trzech dyrekto­

rów i 2 zastępców wybieranych przez wal­
ne zgromadzenie z pośród członków na 6 
lat; na pierwsze sześciolecie zostali wybra­
ni Markus Flaschner, Moses Kat z i Eliasz 
Fuchs, dyrektorami, zaś Jojna Horowitz i 
Araham Silberfeld, zastępcami dyrektorów, 
wszyscy przemysłowcy w Kulikowie zamie­
szkali.

Podpis firmy: Pod jej brzmieniem łą­
czne podpisy 2 członków dyrekcyi.

Ogłoszenia: zamieszczane będą w cza­
sopiśmie „Samopomoc" we Lwowie.

Udział członka: wynosi 50 kor.
Odpowiedzialność: ograniczona do po­

dwójnej wysokości udziału.
Data wpisu: 24 lipca 1909.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 24 lipca 1909.

L. cz. Firm. 808/9 Eg. A. 23 (8091)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Do oddziału A. wpisano.
Siedziba firmy : Szyszkowce.
Brzmienie firmy: Abraham Pohoryles, 

dzierżawa młyna w Szyszkowcach.
Przedmiot przedsiębiorstwa: młynar-

stwo.
Właściciel: Abraham Pohoryles. 
Właściciel firmy będzie takową podpi­

sywał literą początkową imienia swego i peł­
nem nazwiskiem „A. Pohorilles".

Dzień w pisu : 10 lipca 1909.
O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 8 lipca 1909.

Kuratele.
L. cz. L. III. 5,8, P. III. 35,09 (7987 1 - 3 )  

E d y k t.
Za marnotrawnego uznano Jurka Mohu- 

na w Mużyłowie.
Kuratorem jego ustanowiono Pawła 

Szczerbatego syna Wasyla w Mużyłowie.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Podhajce, dnia 8 maja 1909.

L. cz. P. III. 73/9 (7) (7986 1 - 3 )
E d y k t.

Eozalia Załucka żona Oleksy ze Siółka

ad Podhajce uznaną została umysłowo chorą, 
a kuratorem jej jest Ołeksa Załucki ze Siół­
ka ad Podhajce.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Podhajce, dnia 3 lipca 1907.

L. cz. L. 9/9 (7) (7968)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Hipolita Zaga­
jewskiego w Ostrowie.

Kuratorem jego ustanowiono Jacka 
Mamroehy w Ostrowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 22 lipca 1909.

L. cz. L. 10/9 (7) (7993)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Dmytra So- 
piwnyka w Gródku.

Kuratorem jego ustanowiono Gawryła 
Sopiwnyka w Gródku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zaleszczyki, dnia 14 lipca 1909.

L. cz. L. V. 2/9, P. V. 43 9 (5) (7967)
E d y k t.

Za nieuleczalnie chorego uznano Szy­
mona Pełecha w Zboiskach.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Ger- 
czuka w Zboiskach.

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział V. 
Lwów, dnia 9 czerwca 1909.

L. cz. P. 108/9 (5) (8030)
Za marnotrawcę uznano Mikołaja Zja- 

wina syna Stefana w Chomiakówce ad Ja- 
gielnica.

Kuratorem jego ustanowiono Franciszka 
Kaszubskiego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Czortków, dnia 13 maja 1909.

L. cz. L. II. 6/9 (7) (8027 1—3)
Dmytra Dębickiego z Buska uznano 

głupkowatym.
Kuratorem ustanowiono Grzegorza Dom- 

kowicza z Buska.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Busk, dnia 4 sierpnia 1909.

L. cz. L. XVI. 5,8 (4) (8016)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Joela 
Langera z Olkusza.

Kuratorem jego ustanowiono adw. dr. 
Olearskiego w Krakowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 22 lipca 1909.

L. cz. L. III. 3/9 (8024)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Danyła Gulaka 
w Burdiakowcach.

Kuratorem jego ustanowiono Andrija 
Demczyszyn w Burdiakowcach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Borszczów, dnia 4 czerwca 1909.

L. cz. P. IV. 94/9 (6) (8025)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Fedora Świę­
tego w Kozaczyznie.

Kuratorem jego ustanowiono Fedia Pu- 
terę w Kozaczyżnie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszczów, dnia 30 kwietnia 1909.

L. cz. P. 93/9 (6) (8026)
E d y  k t

Za marnotrawcę uznano Tanasija Sko- 
ropada w Strzałkowcach.

Kuratorem jego ustanowiono Iwana Tka­
czyka w Strzałkowcach.

O. k Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszczów, dnia 30 kwietnia 1909.

Doniesienia prywatne.
_________ C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
L. 42.090/5. (8098)

Ogłoszenie.
Termin dla wnoszenia ofert na obrotnicę dla 10 lokomotyw w stacyi Stryju o śre­

dnicy 20.04 m. został przedłużony do dnia 28 sierpnia b. r.
Otwarcie ofert odbędzie się dnia 30 sierpnia 1909.
Obrotnica ta ma być wykonaną wedle planów normalnych c. k. kolei państwowych 

Nr. 3 .472, 30,477-30.480, 3040, 3041, 251 0 -2 5 1 6 .
Plany te można otrzymać w oddziale dla dostawy i odbioru materyałów c. k. Dy- 

rekcyi kolei północnej we Wiedniu.
Lwów, dnia 14 sierpnia 1909.
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Najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie:

i m m n  i

zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna­
komity utwór

JÓZEFA WEYSSENHOFFA:

„ U N I A "
  POWIEŚĆ LITEWSKA

rzecz osnuła na tle ruchów separatystycznych 
na Litwie.

N O W E L E  O R Y G I N A L N E  p i e r w s z o ­
r z ę d n y  c l i  a u t o r ó w  % i l l u s t r s - c y a m i  
n a j w y b i t n i e j s z y c h  m a l a r z y .

N O W E L E  t ł ó m a e z o n e ,  i l l u s t r o w a n e .

P O E Z Y E  n a j z n a k o m ! t s s y * h  p o e t ó w  
p o l s k i c h  i  a n t o l o g i a  p o e t ó w  o b c y c h  
w  w y t w o r n y c h ,  ś w i e t n y c h  p r z e k ł a ­
d a c h .

<• r o n i i i i  T y g o d n i o w e

BOLESŁAWA PRUSA.
Mały Felieton Zd. DĘBICKIEGO. 

Wieś, obrazek K. LASKOWSKIEGO.

Stały przegląd literacki przez J. Weyssen- 
hoffa. Stały przegląd polityczno - history- 
czny: S. Askenazy. Sprawy społeczne i po­
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna: 
H. Mościcki. Wieczory teatralne i muzy- 
czne: C. Jankowski. Sztuki plastycznej 
A. Gawiński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski. 
Obrazy galicyjskie przez K. Srokowskiego. 
Profile literackie: sylwety najwybitniejszych 
pisarzy polskich współczesnych.

K ażdy  artykuł illustrow&ny. 

Numery specyalne.

w e  L w o w i e :

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY !!!

W roku 1910 jako upominek jubi­
leuszowy ofiaruje Tygodnik Zilustro­
wany swym prenumeratorom n o w y  

m i e s i ę c z n i k  p. t.:

CIEKAWE POWIEŚCI"jj

który wychodzić będzie pod redakcyą 
ARTURA OPPMANA (Or-Ota).

0iekaw e Pow ieści
zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwałej wartości, z literatury polskiej 

i europejskiej.

Ciekawe Pow ieści
dawać będą co miesiąc tom conaj- 
mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 
szurowany większego formatu, ozdo­

bnie wydany.

Ciekawe Pow ieści
dawać będą zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów­
nież dawniejsze wybitne powieści pol­
skie oraz arcydzieła literatury zagra­
nicznej w wyborowych przekładach.

Ciekawe Powieści
kosztują rocznie Rb. 5.—  z przesyłką 
Rb. 6.—  dla prenumeratorów „Tygo­
dnika lllustrowant;go“ w roku 1910-tym 

dodawane będą

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY. !!!

TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpełniejszy 
obraz życia polskiego w trzech zaborach pod 
względem literackim, artystycznym, społecznym 
i politycznym. —— — - —

TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi
naSi artyŚCi.  -------- - - T ^ r T - ^ ,- rr - r 7 ^ ~

TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy- 
stkie znamienne objawy życia współcze­
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for­
mie literackiej i artystycznej, jako szereg 
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato illustrowanych.

DODATKI NADZWYCZAJNE. 

Rl PRODUKCYE b a r w n e . 

REPRODUKCYE DWUBARWNE
najznakomitszych obrazów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenume­

ratorów przygotowuje

Wielkie Jubileuszowe Premium
!!! Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  !!!

Alin Ciimllzłii
cykl kolorowanych kartonów

przez

WOJCIECHA KOSSAKA
jako narodową pamiątkę wiekopomnego zwy­

cięstwa pod GRUNWALDEM.

k w a r ta ln ie ....................................................................6 kor. 80 hal.
p ó łro c z n ie ..................................................................13 kor. 60 hal.
r o c z n i e ....................................................................... 27 kor. 20 hal.

WARUNKI PRENUMERATY:
'nr G alicy i z przesyłką pocztową:

k w a r ta ln ie ....................................................................7 kor. 20 hal.
p ó łro c z n ie ..................................................................14 kor. 40 hal.
r o c z n ie ............................   28 kor. 80 bal.

Num era okazowe i prospekty bezpłatnie.

Agentury „Tygodnika Illustrowanego“ we wszystkich miastach. 
Sprzedaż „Tygodnika Illustrowanego“ w Częstochowie we własnym kiosku na wystawie.

Prenumeratę przyjmują,:
Administracja „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9,

 oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. = _ -------................  .....
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DROBNE OGŁOSZENIA
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Ma n c z y c t e l k i  W ł o s z k i  do konwersacji po­
szukuje się zaraz. — Zgłoszenia listowne pod 

„ITALIA", poste restante, główna poczta.

Handel W. CZOPP następ, Lwów, ul. 
Żółkiewska 2,

poleca znakomitą masę francuską, lakier bursztyno­
wy, terpentynę i wosk do podłogi, znakomite szczo­
tk i do froterowania. Farby olejne w różnych kolo­
rach gotowe do użytku. Wszelkie artykuły domowo- 
gospodarcze, atramenta, gąbki i kredę. Jedyny świa­

towy środek na nagniotki.

Tablice i napisy
z metalu lane oraz mosiężne gra- 
wirowane dla pp, adwokatów, le­
karzy, biur i t. p., tablice gra­
niczne i drogowskazy dla 
Rad powiatowych, odznaki dla 

straży 
wykonuje najtaniej

MAKS GLASERMAN, rytownik, 
Lwów, ul. Sykstnska 17,

****** odznaozony medalem rządowym. 
C enn ik i  b ezp ła tn ie .

trzeźwy, uczciwy, pracowity, 
dobrze polecony — otrzyma 

zaraź trwałą posadę biurową. Zgła­
szać się do biura S. Sokołowskiego, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

Ł w 6tt?, n i. H etm ań sk a  4 .
dekszy magszvn jubilerski i zegarm istrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kapuje ! sprzedaje stare  srebro, złoto i kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencję.

U l , M mM elmim 1,13,
(KssfeJów>>&)

Willa z ogrodem
u rząd zo n a  z ca łym  k o m fo r te m

do wynajęcia  od 1 październ ika 1909 6 po­
koi, przedpokój, kuchnia, łazienka, w ielka 
w e ra n d a  oszklona, balkoD, pokój d la służby. 

C en tra lne  ogrzewanie — elektryka. 
Dozorca wskaże.

Nakładem c, k. Namiestnictwa, 
wydany

S Z E H A T Y Z H
Król. Gaficyi i Lodomeryi

WmSS

z W. Ks. Krakowskiem
n a  r » k ;

1 9 0 9
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej*, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1 12, po cenie 7 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
7 kor. 80 ha!., dla c. k. Urzędów 7 
kor, 20 hal. Szematyzmu za zaliczka 

nie wysyła się.

Pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich
daje w ciągu roku 52 zeszytów pięlmej iłlustracyi i 12 książek

treści powieściowej
Treść „Ziarna" zawiera powieści, rowelle, poezje, wspomnienia 

historyczne, podróże, odkrycia i WYD?.hzkl, osobliwości przyrody, 
kronika, polityka i t. p. . D

Przedpłata wynosi: Z przesyłkę pocztową:
we Lwowie: rocznie 12 kor. — hal. rocznie 18 kor, — hal.

półrocznie 6 „ — „ półrocznie 911

11 kwartalnie 3 11
kwartalnie 4 50

R edakcja w W arszawie, Nowy Świat 70.

G łów na :

Binro flz ien n tó ff S. S ok o łow sk ie j) Lwów, Pasaż Miąrn 1. 9.
Z F r e ł a . T a . m e r a t o r s s s r  „ C t a i s e t j r  3 L - w o * w s : 3 s : l e j “  p ł a c ą : 

we Lwowie: kwartalnie 2 kor. 40 hal. na prowincyi 3 kor. 60 hal.
a m n m

u„NOWOŚCI LITERACKIE
intne tanie wydawnictwo ©rygJnaiayeli dzieł naszych w spół­

czesnych sAur.orów,

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń
L w ó w ,  p a s a ż  R a u s m i n a  9 .

W y f a i ic t w o  K s i e i a i i  P o ls t e i  B. PołoaiecŁieŁo wa L ffo iia .
Polskie Przewodniki pejróży.

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów" prawie wyłą­
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych _polskieh artystyczno-informaeyjnych przewodników" uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw' zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3.—.
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3.
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 

mapami geograficznemu Kor. 6.—.
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3.—.
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Gapri, z planem wykopalisk Pom­

pei. Kor. 2. — .
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2, — .
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 6.
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski. 

Kor. 3.—.
Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2 .—.

Trzy  la ta  na tear: samem miejscu nawołujemy o wię­
kszy pośpiech w zamawianiu sztucznych nawozów do 
siewu jesiennego. Opaźnianie spowodować może łatwo 
Imak danego gatunku w stanie suchym i gotowym 
do wysyłki. Dalej odbywające się eo roku pod jesień 
MANEWRY WOJSKOWE czynią punktualną dostawę 
prawie niewykonalną. W każdym razie największe 
w tym zględzie gwarancje daje najstarsza galicyjska 

a jedyna wsehndnio-galicyjska fabryka 
I. GALIC.'TOW ARZYSTW A AKCYJNEGO DLA PRZE­
MYSŁU CHEMICZNEGO WE LWOWIE, Kościuszki 18, 

parter.

L. 10.827.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniej- 
szem na podstawie § 63 statutów p. Włodzimierzowi Garapichowi kapitały 
pożyczkowe 28.292 kor. 84 gr. i 52.749 kor. 24 gr. listami zastawnymi, po­
chodzące z większych sum 25.900 złr. w. a. i 29.500 złr. w. a. na hipo­
tece dóbr Czerteż whl. 363 objętych w powiecie żydaczowskim położonych, 
intabulowane, z tego Towarzystwa wypożyczone, z dniem 31 grudnia 1909 
jeszcze pozostałe.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc pp. Wło­
dzimierza Garapicha jako właściciela tych dóbr, ażeby wypowiedziane kapitały 
w przeciągu sześciu miesięcy do kasy galic. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego złożyli, pod rygorem egzekucyi, a mianowicie przymusowej sprzedaży 
rzeczonych dóbr.

Z Oyrekcyi gal. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.
We Lwowie, dnia 6 sierpnia 1909.

R o k  X I .

NOWOŚCI MUZYCZNE
Jedyss.® p o l s k i e  p is m o  M t o w e  

poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem literackim, wychodzi
przy koaou miesiąca.

Treść Nr. 4: Gall Jan, „Cztery raelodye w charakterze ludowym, Nr. 1 Mazur11. 
Agghary Karol, „Taniec czarownic". Leonardi A., „Gondoliera g-moll“ i Eihowski A. W., 
„Nokturn, op. 6 Nr. 2 “, w tekście liczne wiadomości ze świata muzycznego.

Wartość nut naszego rocznika, według cen księgarskich, wynosi przeszło 
25 rubli.

Prenumerując „Nowości M uzyczne1 oszczędza się wydatku nabywania nut, których 
ceny są obecnie bardzo wysekie.

Cena rocznie: rb .  5, a p rzesy łk ą  pocztow ą rb. 6, za  g ra n ic ą  rb .  7. Półrocznie 
i kwartalnie w tymże stosunku. Zeszyt okazow y kop. 60.

P rem ia  d la  rocznych ab o n e n tó w : a) bezpła tn ie  t r z y  poprzedn ie  zeszyty  lub 
p o r t re t  Ohopina z obrazu Ary-Scheffera i b) za pół ceny t. j .  za  rb. 1 kop. 50. „A B 0 “ 
E lem en ta rn ą  szkołę n a  fo r tep ian  prof. A. Różyckiego, op. 50.

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gry 
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30.

Adres redakcji i administracyi: Warszawa-, Krak.-Przed. 6, telefon 143-15.

AGENCYA DLA GALIGYI WE LWOWIE

u Stan isław a SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hausmana L 9.

Wtem* Lloyd, Brema
(IŁTord.d.eTa.tscłi.er Lloyd, Biemen)

Generalna Agentura dla Gaiicyi we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

B czpośre ^  
(lnie połączę-
m a  p rzew o ­

zow e:

ce sa rsk im i 
p o sp ie szn y ­
m i  i  poczto- 

paro-  
s ta tk a m i .

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(N ow ego Yorku, B a lt im o r e ; G alvestonu)

K anady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires) 
Australii; Japonii; Chin etc.

B ile ty  k o lejow e do każdej s t a c j i  P ółnocnej A m eryki.

Karty okrężne do jazdy „Naokoło świata".
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich

udziela i sprzedaje bilety:

(ieneralna agentura P i .  l i m  Lloydu we Lwowie
P a s a ż  H a u s m a n a  9 .  .l l :

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


